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Nr. 15. 


Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 


Cena prenumeraty. 


We Lwowie Na Prowincji 
dez dostawy '7 przysylką phe? s 
Miesiecznie -zł. 75 ct.: Miesiecznie zł. 110 
Kwartalnie 2, 25 , Dwumies „ 210 
Półrocznie 4 „ 50 „ Kwartalnie 3 
Rocznie 9, — „Rocznie ic 
Za dostawę do domu missiecznie 25 et. 


Numer kosztuje 4 centy. 


Prenumeratę z dostawą da dorun wa Lyrawia 
nzleły składać w Biurze Dzienników, ul. Karola 
Lnodwika Nr. 9. 

Prenumerata tak miejscowa jak I zamicjaca: 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
tału, półrocza lub roku. Inne się nio przyjmują. 


wa 


Dziś: zw. Fabiana 1 św. Seb. 
Jutro: św. Agnieszki. 


|| Adzea Redakcji i Adrisistracji: 
ulica Sykstuska L 45. 
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Lwów. = Wtorek dnia 20 Stycznia. 


polityczna, społeczny” i literacizi. 


o mA - 


Przegłąd polityczny. 


Lwów 19 stycznia. 


) 

|leiniemn dożywotnią penzją najwyże: 220 marek 
i czyli 132 zł. rocznie. Taka emerytura nie uchroni 
go od głodowej śmierci. A jak koaztowna jest 
wązsiką państwowa opiera, zamiast prywatnej 


Zaledwie rok tema zażądali zachodnio eura- | dobroczysności, na to znakomity przykied daje 


pojscy robatnicy takiego podsiałn doby: osm ga- 
dzin pracy, ośm zabawy i odm enn. Dxiś im tej 
pracy już za dużo, tej zebsw; za mało: robotnicy 
w Chazleroi pierwsi u:bralil robić tylko pięć dni 
w tygodnia, a pełne dwa próżnować. Za niai w 


tym kierunku pójdą z pewnością wszyzcy inni, ba. 


to nietylko przyjemnie, alo także jest rodzajem 
średka agitacyjnega przeciw istniejącym stosuskom, 
które zwalczać postanowili, uważsjąc się za war- 
stwę wojojgcą z dziniejszem społeczeństwem. Wy- 
myślona przez B.amarka idea państwowego socya- 
lismu uprawsiła do pewnego stopnia owe rabotsi- 
cze żądania; państwa zajęły się sprawą długości 
dnia roboczego i na rzeczozaawców powołały nie 
wszystkich obywateli, jakby powinno było być w 
dobie bołdowania zazadzie powszechnego głosowa- 
nis, lecz powołały na tych rzeczcznawców tylko 
robotników i ich syndykaty. Można było z góry 
wiedzieć jak wypadnie odpowiedź. We Francji z 
9.116 stowarzyszeń robotniczych i 170 :łu syndy- 
katów znalazło się tylka 2321 pierwszych i 15 
drugich, które odmówiły państwu prawa mięas"a- 
nia się do tej sprawy; wszystkie inne wyrsziły 
rządowi wdzięczność sa jego dobre chęci i za- 
łądały ośmiu, a najwięcej dziewięciu godzin 
pracy. 

Jaż samo wystosowanie tych pytań do ro- 
botników było błędem i nielegalnością. Błędem, 
bo nie wypełniono starej reguły: „audiatur et al- 
tera pars“ i kwesxtję prywatnych nieporozumień 
przeniesiono odrazu na grant państwowy. Nicle- 
galnościs, bo wsselki rząd, oparty na systemie 
wyborów, a zatem ulegający fuktuacyom nieraz 
bardzo szybkim, nie może apełniać podobnych 
fankcyj ani aumiennie, ani konsekwentnie. Wciąż 
zajęty sprawą swego niepewnego bytu, musi usta- 

pracować nad wyrabianiam sobie nowych 
zwolenników i nad dogadzaniem starym. Wszyst 
ko w ręku jego przekształca się w narzędzie agi- 
tacył politycznej i panowania, zatem o sprawiedli- 
wem przeprowadzenia reformy myśleć nie może. 
Konsekwencya również jeat niemożliwa, bo co 
chwila przychodza do steru insi ludzie, którzy za 
swój ebowiązek, wynikły z samej zmiany, uważa- 
ją obalić rospsczątą pracę poprzedników. Takie 
rządy, aby nie szkodzić krajowi, powinny ścieśniać 
sferę swego działania na niwie społecznej, nie do- 
tykać podstaw bytu narodowego. One nie zą glo- 
wą organiamu, eg resztę członków stanowi 
pirt A av aig jęśt_przeciwnie >Dla tego, 
ufasch rządach, jakie CEMAZ SR aae A 
Europy, państwa muszą zachować wyłącznie bier- 
ną misyę porządkowania tych stosunków, jakie 
wytwarza samo społeczeństwo, muszą dslej wymie- 
rzać sprawiedliwość na podstawie ustaw i atrzedz 
bezpieczeństwa narodu i jednostek, a czynną, twór- 
cza rolę zostawić samemu narodowi. 

Zamiast tego te chwiejne rządy mają dziw- 
ng chętkę do „reform', które nie są niczem in- 
nem, jeno drusgotariem utworów, powstałych 
przez wieki. Zamiast włary objawionej postawiły 
rozumowania filozoficzne, które Bismark nazwał 
„praktycznem chrześcijaństwem*, a we Francji 
ochrzczono mianem materjalistycznsgo ateizmu ; 
zamiast zdrowej prywatnej inicjatywy postawiono 
upaństwowienia przedsięwsięć publiczrych, za- 
miast szkół, któreby rozwijały umysły, zrobiono 
zakłady do tresowania młodzieży w pewnym z 
góry oznaczonym kierankn ; zamiast dobroczynno- 
ści, opartej na miłości bliźniego, wprowadzono 
pthitwową opiekę, przymusową, która osłabia in- 
dywidaalną energję, zabija zmysł oszczędności i 
przezorności ludu. Doskonale wiadomo, jakie są 
rezultaty tych „reform* na polu religijnem i wy- 
chowawczem — wszędzie widzimy zdzożrą walkę 
z Kościołem i ogólny upadek etyki, wiedzy, zdro- 
wia — istny fin de siècle. Ale oto jest jeden 
przykład ujemnej wartości Opieki państwowej nad 
ztarcami — tej opieki, którą postawiono na gru- 
zach dobroczynności płynącej x religijnego ucza- 
cia. Niemiecka ustawa o emeryturach fabrycznych 


NAD SIŁY. 


POWIEŚĆ 
przóż 


JADWIGĘ WITTOWNĘ. 


(Ciąg dalszy.) 


Na rekach miała czerwone bransoletki z 
„cellałołdu* i czerwoną na szyi wstążeczkę. Zdra- 
dzała nię w ogóle z upodobaniem w jaskrawym 
kolorze, którego raczej powinna była unikać. 
Wszystko to wyglądało razem pośpiesznie i nie- 
dbałe włożone i raziło w niej każdego, kto znał 
jej umysł poważny i istotne zdolności. 

Widząc Ludkę taką wykwintrą w zwykłej 
sodziennej sukni, zaczęła się tłómaczyć, że jesz- 
ese nie rozpakowała rzeczy i że przyszła do niej 
w podróżnym stroju 

— Cóż ona kładzie na uroczystości? — pc- 
myślała Ludka. 

Ale na szczęście był to tylko pozór, gust 
małego miasta, który ogarnął klasową dame w gi- 
mnazjaw, nie mającą na obronę wrodzorego po- 
czucia piękna. Do tego pozoru należała także roz- 
budzona próżność Izy, która ją skłoniła do po- 
ufmych zwierzeń o wielkich swych podbojach na 
prowincji i jednej propozycji małżeństwa, przez 
nią dnmnie odrzuconej. 

Była taka jakaś pewna siebie, ufaa, wezoła, 
że Ludka milkła co chwila, jakby jej tej swo- 
body zazdrościła. Pomimo to, z w'elkiem współ- 
czuciem Izą wydobyła z niej historją cstatnich 
miesięcy — opis egzaminu, bal, choroby Adas'a 
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również niemiecką praktyka. Oto, ofiarom nie- 
szcagóliwzch wypadków w fabrykach wypłacono 
zapomogi w r. 1886 (rachunki dopiero teraz o- 
głoszeno) 1,711 700 marek, a koszta administra- 
cji tej gałęsi opieki państwowej wyniosły w tym 
samym reku 2,324.000 marek. 

Rus cząwszy przeinaczanie wszystkiego, co 
stało prze: wieki, rzędy przez to samo ulagali- 
zawały wnzeikie prywatne niechrcie do owych 
dawnych urządzeń. Powst»ła w ten sposób coś w 
ruydzsja gonitwy o lepsze: czom bardziej aio roz 
wijsła barzycieljska akcyn rządów, tem gwełtow- 
niej popychali go do tego wszycy niezndawol- 
nien}, którzy przyczynę awego fatalnego położenia 
noszą w sobie, a widzą ją zewnątrz, w ustroju 
apałecznym. Odbywa się tedy łamanie tego ustro- 
ju choć on nic nie winien, natomiast zła nałogi, 
próżniactwo, zbytki jednoztek — te rzaczywiste 
przyczyny nędzy robotników, którym odebrano 
religją i szacunek cnoty — znajdują pochlebców 
w owych rządach, co to władzę mają a łaski gło- 
sających tłumów. 

L:cz każde zła mosi w sobłe karę. Państwa 
regulujące warunki p;acy nie podług sprawiedli- 
wości, lecz wedle życzeń rozpróżniaczonych tłu- 
mów, przygotowują swym społeczeństwom straszną 
przyszłość. O.o znekomity ekonomistą francaski 
p Leroy Bsanlieu, po dłagich badaniach prądów, 
powstających w aferach ludowych i przemysło- 
wych, napisał w swej broszurze, która właśrie 
Big ukazała p. t. „L'état moderae et ses fonc- 
tio*B* : „Bliska jest chwila, kiedy niezliczone lu- 
dy Azji otrząsną się x Odrętwieria wiekowego i 
staży do wzpółzawodnietwa z ladnością curapej- 
tkg. Wydelikacone waratwy robotnicze naszego 
|lądu nia wytrzymają konkurencji z ząhartewanym 
i mało wymagającym a pracowitym ogromnie In- 
Quiem. Chińczykiem lub Perzem. Przemysłowcy 
będą mns'eli tam przenieść swe fabryki i wtedy 
śmierć głodowa będzie udziałem tych, którzy pła- 
cy żąd«ją coraz włększej, a pracy corax ranlej- 
szej. Lacz zanim eni umrą z głodn, rzacą salę 
z nożami Ba te rządy, które pochlebieły ich pró- 
żniąctwu, ich ałym rkłenneściom, fh rozbeat- 
wieniu*. 

Możnę być pewnym, że państwa ataczające 
się po pochyłości państwowego socyalizmu, pań- 
atwa gcehlabłsjące "ieuzsradnionym  pratensjom 
rozpróżniarzonych tłumów, nie raczę nawet cwró- 
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poety. Był to patrjoła, najwierniejszy poddany 
domu cesarskiego ! paota wyższej miary, ale gdy- 
by sie był centraliatg, toby dziauniki tutejsze 
wcale się dia jego pamięci nie zapalały; dla cen- 
tralizmu przemilczzją nawst o tem, Że nia był 
Hbezałem, byls tylko korzys'ać ze sposobność 3. 
Wystawa Gruillrarzarowaka jcat ówietsa, można 
tem niemal cały wiek pod wisla wzg'ędami stu- 
djnwat. Ale otwierając ją, rakończył barmistrz 
SWĄ zrzemową nastęgującem charakterystycznem 
zdaniem: „niechajże ta wystawa zachęci ludność 
ds czytamia dzisł naszego pocty“! Zatem nie:ylke 
u ras trzeba wzywać wzpólczevsych do czytania 
poetów. 

Z Czech należy zanotewać dwa objawy. 
Gregr nareszcie wczoraj w gwałtownej mowie o- 
kreślił po raz pierwszy wyraźnie, czego chcą 
młodoczeai. Najpisrw mosi Aua'rja, państwo, 
zawrzeć pokój z Czechemi, to znaczy przywrócić 
t. zw. prawa państwowe trójjednej korony czem- 
klej, a potem dopiero będę Czesi w pałożeniu 
przystąpić do porozumienia z Niemcami, jeżeli 
Niemcy staną się patrjotami państwa czuskiego. 
Byłoby to bardzo ładne, gdyby kwestja czeska 
rozgrywała się na jakłejś odosobionej wyspie, lecz 
w danych stosunkach jest ten program niemożli- 
wym. Czechy są zamieszkałe przez dwa odrębne, 
zgoła obce sobie Indy; gdy Idzie o ten kraj, to 
państwo nie może traktować tylko z jednym z 
tych Indów, a drugiego ignorować ; opór i absty- 
rencya czy to Czechów, czy Niemców są tam 
jednakowo zgubnemi. Ugoda musi obejmować oba 
lady, masi być kompromisem między temi oboma 
ladami a państwem. Tego stanu rzeczy nikt 
zmienić nie zdoła, chybaby Niemcy wyemigrowali 
z Czech. Jeszcze i ta okoliczność jest zasadniczą, 
że oba te ludy siedzą tam na terytorjach osgo- 
bnych, nie wiełe tylko jest okolic mięszanych, tj. 
zamieszkałych przez oba ludy, a w oba tery- 
torjach wiedzi szlachta, która nie rozumie i nie 
może rozumieć innej ugody, tylko kompromiso- 
wej. Krajem czysto czeskim Czechy nigdy nie 
były i nie będą — a tego, tudzież następstw z 
tego stanu rzeczy wynikających, szowiniści czas- 
cy uznać nie chcą. Wiedzą oni jednak o tem 
bardzo dobrze, a jeżeli krzyczą, jeżeli jadzą, ne- 
gują, są rzekomo  nieprzejednani, to programu 
Gregra używają nie jako celu, ale jako środka 
w walce bratoBójczej. Im idzie „de o koronę cze- 


: akg, ala o doktryny skrajne demokratyczne, libe- 
'ralne. Nadto są tam jeszcze w grze ambicje oso- 


bisto. Więc dla tego poszliby aż na noże przeciw 


staroczachom. Główną przyczyją zamętu jeat ała- 


bość, tchórzostwo, a może nawet nielojalność 


cić uwagi na przestrogą znakomitego ekonomisty. | stazoczochów, którry sam* cobiergrób kopią. 


Osə tego zrobić nie mogą, ho w nich owe tlamy | 


stawicją, albe obałają rządy. 


Korespondencje. 


Wiedeń 15 stycznia. 

(2) Wiedzń ma swój uroczysty tydzień Grill- 
parcsra; codzienałe umyślne wykłady, wieńczenie 
pomnika i grobu poety, przedstawienia w teztrach, 
a wraiusza odbyło sig dzisiaj uroczyste otwarcie 
| wystawy wszystkiego, co tylko z Grilipxrcerem 
ma związek, więc rykopiry, pamiątki, obrazy całej 
epoki itp. Dla atudentów urządzeją w Volkstea- 
trze bezpłatne przedatawienis dramatu: „Króla 
Ottsukara szczęście i koniec", Ludsočć atoli nie 
bierze w tem wszyztkiem wielkiago udziału; Grili- 
parcer nie ject in popularnym, nie jest dia kaj- 
dego pizystępaym, a laba załedwo kiika lat upły- 
nęło od jega Śasiurci, dzieła jego są z wielu miar 
jeż raczej tylko dła historyka litoratzry sajmu- 
jące. Diank) jednak tutejsza cały cbchód 
niezmtermo podnoszą, A jast to aljsw bard:o zna 
mie:ny. Griflpatcsr był t0 csłowisk staraj 


Drugim objawem znamiennym jest wezwanie 
w Politik utworzenia wielkiego umiarkowanego 
stronnictwa czeskiego. Co to ma-sznaczyć? Ta- 
kiem stronnictwem byli dotąd staraczesi. Czy 
idzie o odrodzenie stronnictwa pod innymi prze- 
wódzcami ? czy o inne stronnictwo? o jakie? 
z jakim programem? Politik mówi tylko, że to 
stronnictwo ma umożliwić współdziałanie za 
szlachtą. Ale wobec programu młodoczechów, po- 
trzeba, żaby Poliżyk i ei, którzy za nią stoją, nie 
wstydzili się i mieli odwagę postawić ten nmiar- 
kowany program. 


Berlin 16 stycznia. 

(:) Co specyalnie dla nas zawiera praski 
budżet na rok 1891-92 ? 

Najpierw pół miljona marek na budowę szkół 
ludowych „w interesie podniesienia niemie-kiego 
szkolnictwa" — jak wyrażnie powiedziano w mo- 
tywach. Następnie trzydzieście tysiący marek „na 
polepszenie niemieckich szkół w obwodach nauko- 
wych polskich“. Dalej siedmdziesiąt tysięcy marek 


daty, ia remuneracye dla inspektorów szkół ludowych. 


stary „Urwiener”, fofrsth, zkwasacny i niechętny |I w końca — seminarjam nauczycielskie w Brze- 
dia Catugo nowego Wiednis, dla catego kona y- | 8U, Oczywiście niemieckie. 


tucyjnego porządku, idenliata, ale zgoła nie libe- 


rel. Jednakże driemniki t. s. likeraine korzystają | nowczo za mało, 


Więcej nie. Możemy sądzić, że to jest sta- 


bo zdałoby się coś zrobić dla 


z toj eparobnoś i, żeby degodzić swajrmn sercu, | rolnictwa , dla uspławnienia rzek, dla powiększe- 


swojej najdroższej dokcrycia. Grollpsrcer był cen-| nia i ulepszenia sieci 


dróg bitych, ale na to 


tralisig, więc trzy czwaste owacjj idzie ną karb | wszystko nie ma pieniędzy.: Dość przecie, że dano 
robotników zapewnia ktarcowi Biedmdzlesięcio- | centralixrmau, a zaledwo jedna czwarta za karb | 600.000 na niemieckie szkoły! Ale właśnie tego 


i wreszcie Życia nauczycielskiego, które rozpo- | kąd dążysz, co ci da niezwykła ta miara maa'i 


częła. 


bisramy sił do tradów i rozamu do życia. 
— Na uniwersytet jedziesz? — szepnęła Ludka. 
— Tak, do Zurichn— odparła Dernerówna — 
to było zawsze mojem marzeniem, moim celem. 
— Celem? racz:j środkiem. Mnsisz mieś ja- 
kiś cel, do którego uniwersytet jest ci koniecz- 
nym, wssakże nie zostaniesz tam do końca Życia ? 
— Sgrzecząsz się o wyrazy. 


— Nie! — z.wołsła panna Wyszowska — ala | 


stopień uniwersytecki, zobaczę, o ile to dia 


| poświęca nię jej z zapsłem — dodała nawiasowo. 
— Jary, przyjaciel twego kuzyna, syn pari 
Róży! 
— Pasierb — rzekła Ludka. 

Od kilku chwil na twars jej wybiegł rumie- 
niec, ale że mówiła prawie jednocześnie o oba 
przyjaciołach, Isa nie wiedziała, aa czyją cześć 
ma go policzyć. 

— Cóż więc myślisz o historji? — spytała. 
— To — odparła Ludka z uśmiechem — że 


chea poznać twoje zamiary. J'Śl mi powiesz do- ją nie posunę jej ani na krok mejemi zdolnościa- 
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datku wcale nie chcemy, ciekawe zaś jest to, Że 
cały sejm uważa te pieniądze za wyrzucone. 

W ogóle budżet i exposé ministra Miquela 
przyjęto chłodno, nawet lekceważąco. Z początku 
cała izba z uwagą słuchała ministra, potem cie- 
kawość osłabła, zaczęły się tworzyć gwarne gro- 
madki deputowanych, jedni usunęli się do baletu, 
inni przechadzali się, a Miqnel ciągłe wygłaszał 
nudne cyfry. Nudne, bo o zmniejszenia podatków 
ani mowy, raczej powiększyć je potrzeba, o czem 
też p. minister nawiąsowo wtrącił; dług wynosi 
5 miljardów 843 miljonów, a spłacić można tę- 
dzie najwięcej półtora procent, lecz i ta spłata 
będzie pozorna, bo wypadnie nowy dług zaciągnąć, 
gdyż nadwyżka dochodów  preliminowanych nad 
takiemiż rozchodami wynoai tylko 35 milj., a wy- 
datki nadzwyczajne będą o wiele większe. Wiec 
nawet liberalne dzienniki nie są zadowolnione z 
exporte pana Miquela, lubo on nie nie winien, 
bo przecież jest ministrem dopiero od paru mie- 
sięcy. 

Ale mizerja ekonomiczna zawsze żle usposa- 
bia. Dawne filary bismarkowskie — junkrowie — 
pytają: z jakiej racji mamy się wyRugiwać rzą- 
dowi? Czy za bandlowe rokowania z Aastrją, któ- 
re doprowadzą do zniżenia cał zbożowych, a więc 
do ciężkich kłopotów rolniczych w Prasach ? Czy 
za projekt gminny, wcielający mnóstwo obszarów 
dworskich do włościańskich gmin? 

Liberałowie mówią: „Raąd właściwie nie 
opiera się na Ładnem atronkictwie i sam żadne- 
go nie popiera. Juskrowie od nas się odsanęli i 
kartel już pękł. Socyalizm rośnie, jak mur stoi 
obóz katolicki, obok niego podnosi się Ściana po- 
stopowa. Ze wszyetkiego widać, że s Bismarkism 
skończyły się czasy ekwilibrystyki politycznej, — 
zaczynają nię cząsy walki o zasady. Przygotowuje 
się zmiana w ugrupowania się stronnictw, cen- 
tram i junkrowie widocznie stę zbliżają, więc nam, 
libsrałom, trzeba podać rękę postępowcom. Wprzw- 
dzie oni są przeciwnikami wszelkich ustaw wy- 
jątkowych, ale po znierieniu antisocyalistycznych, 
zostały tylko antipolskie i jeszcze niektóre anti- 
katolickie. Pierwsze w grancie rzee:y nic nas nie 
obchodsą, drugie nie utrsymają się, to widać ze 
wazystkiego, rząd zwróci i fundusze kościelne i 
Jezuitom otworzy granicę. Więc — wiwat sojusz 
z postępowcami! I oto liberalna Breslauer Zig. 
pisze: „Ustawy antipolskie przyjęto nie dla tego, 
łe większość sejmowa była przekonana o ich po- 
trzebie, ale dia tego, iż Bismark tak chciał, a nie 
było nikogo, ktoby dla takiaj sprawy uważał za 
włańciwe narażać się ma.“ No, zeznania nielada! 
Ale oto drugie, jeszcze lepsze. Liberalny Boersen 


Courrier pisze: „Ka. Bismark nuczuwał czasami! z którymi miał pomów:, wojt 


potrzebę ratowania Niemtec od wielkiego niebez- 
pieczeństwa i tworzył w tym celu różae inst)tu- 
cye. Jedna znich jeszcze cichy żywot wlecze — 
to komisja kolonizacyjna. Czy ona cel swój osią - 
ga, i czy go w ogóle można osiągnąć?.. Nie wie- 
my! Ale wiemy, że ona 100 miljonów kosztuje i 
że Polacy, sprzedając swą ziemię komisyi za dro- 
gie pienigdze, natychmiast tanio kupują ziemię 
od obywateli niemieckich. Wiemy jeszcze, że ku. 
Bismark czuł do Polaków osobliwą i niezłoraną 
idiosynkrazyę (wstręt). On sam przyznał, że we 
wszystkich trudnościach, na jakle w swem urzę- 
dowem życia napotykał, a które za trudności ce- 
Batatwa uważać był gotów, nam do siebie wołał: 
cherchez les Polonais! Szukał tedy zawaze Pola- 
ka, jako owego poruszającego czynnika przy 
wszystkich napocykanych przeszkodach, i dla tego 
dziwić się nie można, że zawsze Polaka znalazł.“ 

Widzicie z tego, że prądy zaczynają bardzo 
nią zmieniać. Wobec tego ja się nie dziwię, że 
Bismarkowi jest niedobrze nawet we Friedrichs- 
rahe. Głoszą, że wkrótce i na długo wyjedzie do 
Cannes, gdzie w jakimś hotela już dłań przygo- 
towają pomieszkanie. 

Natomiast do Berlina na stałe przenosi się 
ka. Hsnryk, brat cesarski, wychowany przez mat- 
kę w jej szlachetnym duchu. Cesarz podobno po- 
wierzy mu niektóre działy administracyi państwo- 
wej, aby sobie cokolwiek ulżyć. Byłby to fakt 
bardzo znaczący, gdyż wiadomo, że księcia Ion- 
ryka niejawidził Bismark za to samo i tak samo, 
jak jego rodziców. 


Wschód słońca g. 7 m. 49 
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serwatystów zaraziła i stronnictwo wolno-ko:ser- 
watywne. Ci starzy na posiedzeniu całego stron- 
nictwa zatwierdzili stanowisko swych delegatów 
do komisyi gminnej i przyjęli rerolucyą barona 
Hammersteina, oświadczającą, 28 konzerwa yści 
ani kroku nie nstąpią rządowi w sprawie reformy 
gminnej, to znaczy nie godzą się pod żadnym wa- 
runkiem na złanie obszarów dworskich z gminami. 
Młodzi zaś, czyli wolni konserwatyś:i, froudują z 
powodu rokowań cłowych z Austryą i protestują 
z góry przeciw prawdopodobnemu zniżenin ceł 
zbożowych. W tej sprawie mam nas'ępującą infor- 
macyą ze sfer bardzo pewnych: 

„Kanclerz Caprivi postawił sobie za zadanie 
zmniejszyć przeciwienatwa ekonomiczne, istniejące 
między trzema politycznymi aljantami. Sojusz po- 
winien jeszcze się zacieśnić przez ligę ekonomicz- 
ną. Podczas zjazdu w Rohnstocka i z Crispim w 
Medyolanie ułożono główne podstawy trwałej ugo- 
dy handlowo-politycznaj. Zgadza się to zupełnie 
z życzeniami cesarza Wilhelma, o czem też świad- 
czą słowa napisane przezeń na portrecie, który 
darował ministrowi poczt Stephanowi w 60-tą 
rocznicę jego urodzin.“ 

W Bawarji gminy protestują przeciw pan- 
stwowym emeryturom dla robotników i nie chcą 
prowadzić manipolacyi biurowej połączonej z tą 
instytucyą. W ogóle niechęć do emeryturalnych 
urządzeń rośnie. 


Oprawa zabójstwa aktorki Marji Wisnowskiej 

Aleksander Bartenjew, przyznawszy się do 
tego, że wystrzałem z rewolweru r«zmyślnie zabił 
Marja Wirnowską, tłómaczy Biz w sposób rastą- 
pujący : 

W liatym r. 188%, w kalie wurszawalezo 
teatru Rozmaitości, ktoś za cs osa” "h Bartenjswa 
przedstawił go Msr:i Wienowekiej 


Sympatyczna powierzcaownaść ZORTE PRA 
wszystkich scesach pałewich tui wocawsła na 
nim silce wrażeno. Po: We i atożył 
Wisnowskiej wizyte, canja: aay ziemia 
łość w jej towarzysiwie. bywał i 
czał się tylko na przestieaóu buibajýw + 81 FEAST 
do czasu składał ej przedni redoówe e aay 
Na początku sczenu jecienmego w 15714. Darie 


njew zaczął częściej bywać u Wienorstówj iw ysż- 
dzierniku tegoż roxo ossium] sio buros'nia 


o jej rękę. Oświadczyny $e nu byly "tujęś, aie 
też i odrzncona nie zostełi, wszysko iaaio od 
zozwolenia na małżeństwu 'uduców tl RA, 

thou 


podczas świąt Bożego Narodzeni. 

Będąc na wat, Bsrtenjaw wów? wedzicom 0 
zamierzonem małżeństwie z W'aw:wasą. wi:dząt 
z góry, że zezwolenia nia otrzyma; a po r"wio ie 
do Warszawy zawiadom‘? ją. że rodzi.a nie zga- 
dzają się na ożenienie i że wobec odmowy udzie- 
lenia mu błogosławieństwa, pozostaje mu tylko 
pozbawić aig Życia. Wisnowska tymczasem nie 
zmieniła ani sposobu życia, bo jak przed:'em ota- 
czała się adoratorami — ani też stosunków swych 
do Bartenjewa. Nadzieja wzajemności to powię- 
kszała się, to znów malała, odwiedziny 
stawały się co raz częstsze, a bakiety, jak 
również drobne podarunki, w rodzaju medaljena 
lub bransolety, nadsyłane prawie codziennie na 
scenę i do doma Wisnowskiej, podtrzymywały 
ich dobre stosunki. Stosunek ten zwykłej zna- 
jomości zmienił się radykalnie dnia 7 kwietala 
1830 r. Bartenjew był tego dnia n W:anowskiej 
na kolacji... 

Szczęście Bartenjawa zupełnem jednak nie 
było. Wielkle powodzenie aceniczne, piękaa po- 
wierzchowność i silnie rozwinięta  kokieterja 
Wisnowskiej sprawiały to, że otaczały ję tłumy 
mężczyzn, a odwiedzanie przez nich ukochanej 
kobiety wzbndzała w  Bartenjewie aczncie za- 
zdreści, Pod wpływem zazdrości i żalu, że nie 
może ożenić się z Wisnowską, Bartenjew powtarzał 
jej często o zamiarze swym pozbawienia sią życia. 
Wianowska zaś chętnie rozmawiająca o tym przed- 
miocie i otaczająca się emblematami śmierci, 
podsycała tę rozmowę i pokazywała słoik, w któ- 


mi, a ona nie pomoże mi w życiu, choć jej cztery 
lata młodości i zdrowia poświęcę. 


— Jakie ty poprostu mówisz blużaierstwa | 
Jakby te sskodzić komu mogło, że więcej umie, 
niż iani. 

Ludka oparła głowę o poręcz kanapy i 3o- 
czyma gdzieś w dal atkwionemi, odpowiedziała: 


— Może to nie szkodzić nikomu, ale mnie wy- 
łącznie aaszkodzł.... 


O! gdyby był taki uniwersytet, w którego 
murach nauczonoby mię, jak mam wychowywać 
dzieci, jak wracać zgodę zwaśnionym, jak słabyra 
ducha dodawać, jak zbłąkanych na prawą spro- 
wadsić drogę, możebym poszła za tobą i dala 
nie cztery, ale dziewięć lat życia za tę cadowną 
wiedzę. 

Iza zerwała się nagle, a taka twarz jej byla 
myśląca, oczy pełne zapała, tak ku aobie wzrok 
ciągnęła i więziła, jakby odpadły z tym jednym 
gwałtownym ruchem błyskotki jej ubrania, przy- 
brana zalotność i wszystkie małostki. Była znów, 
jak dawniej apostołką. 

— A widzisz! a widzisz! — mówiła — zawsze 
z tobą robią to samo: wkładzją ci na ramiona 
ciężary, które dźwiganz odważnie dla ich śle- 
pych oczu, ale z tajemnym strachem, że kie- 
dyś zabraknie ci siły, bo sama nie masz oprzeć 
się O co... 

— O kogo — wtrąciła Ludka. 

— A ja ci powtarzam po raz tysiączny, że tam, 
dokąd jadę, nabywa się kosztem pamięciowego 
tradu i pracy myśli ów kapitał, z którego od- 
setek sama żyć będziesz i drugim byt zapewnisz. 
Ja wierzę niezłomnie, że, oprócz tych moralnych 
korzyści, i materjalnie lepiej zdołasz pomódz tym, 
którsy cię potrzebują. 


— Jak? — spytała oporna dziewczyna — 
lekcjami? Dostang zapowsa za godztnę pięć 
kopiejek więcej... a nie przypurzczasz przecie, 
żeby się odkryły we mnie nagle zdolności pi- 
sarskio i żeby pióro moje świetnością olśniło wy- 
dawców. 

— Prsypuszezam to i podwyższenia znaczniej- 
sze nad pięć kaopiejsk od lekcyj. G?ybym mogła 
cię przekonać, że majątek twoj głowy, światło 
twojego rozumu, da ci wytszość i włę, których 
potrzebuje: , których m7, kobiety. po'rzebuje 


my teraz! 

— Ja nie chcę! — irzyceła z aęzal!acją 
panna Wyszowska — in ris ihis byc tą Eobiets, 
która sięga po mizki raram, ktore ma Bre przy- 
kladem i przewodnikiem, troć ospewiedziainość 
za Czyny swojo i drugich Jhoom ałocha- 
ła, a maszę rozkaziwić; nfin miels 0 
wakgzówkę x pokorn daer]. lo miie przy- 
chodza po radę. chomiebyro «ly WM i09 ZALYORS- 
czył © mnia, a naskołe widzę irt m nik: 
nie pomcże, jeśli ja niy niei m. ji dia- 


czego to wsiystko ? dla czego Bo ci węższy żał, 


otsczający mię, ci opi: kucowis owi, mn mają dost 
aczsiwości, siły i rezumo, eby poreleić sabia i 
innym .. 

Ktoś zapukał do salero, l:ę odwróciła wią 
z niechęcią. Rozmowa fh ma byla jeszcze 
skończona. 


Ludka, starając się przybrać epokój i scho- 
wać łzy, które podczas golzkiej przemowy bez jej 
wiedzy zaszkliły jej oczy, otworzyła drzwi i uj- 
rzała przed sobą dwóch młody:h lad'i: Tadeusza 
i Jerzego. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


3 , 


rym według słów jej znajdowała się trucizna 
i maleńki rewolwer z białą rączką. Bartenjew żadnego nie dał wyjaśnienia, zaznaczzł 

Podczas jednej takiej rozmowy Wisnowska ' ty'ko, że jest niezmiernie zdziwiony i zdumiony 
spytała Bartenjawa, czy miałby doiżć odwagi za- ich treścią. Przyczyna, wskazana w piewszej kart- 
bić ją, a później samomu pozb-wić się życia, a | ce, która skłoniła Wisnowską do wyznaczenia 
innym razem zażądała przyrzeczenia, że zawiadomi Bartenjewowi fstalnej schadzki wieczorem dnia 30 
ją O ostatecznej awej decyzji samobójczej i da | czerwca, potwierdza się ** jzupełsiej przez liczne 
jej możność zobaczenia i pożegrania go. Po | zapewnienia nakarżonega O zamiarze pozbawiecia 
myślach ponarych następowały szybko B8z+mne / się życi:. Grożby te, którym, jak zapewniają sio- 
zabawy w restauracjach podmiejskich, kolacje |stry cioteczna Wiunownkiej: Sztengal. Kruziewicz 
z muzyką i winam szam»ańskim i apotkanis mi- |i Coray, przyjaciela jej, jenerał Palicya, śpiewsk 
łośne szły jedne po dragich. Jednocześnie jednak | Myzzuca, Krzywoszewski i inni, zmarła nad: wata 
zdarzały się nieporozumienia wzajemne i lekkie | pDovażne znsczenie, yowtarzane bsły ciągła przez 
sprzeczki. | Bartoajewa ustnia i pisemnie. Tak np. w dwóch 

Kiedyś w maja Wianowska oświadczyła | lisrach, pieanych do Wisnowskiej w grudniu 1889, 
Bartenjewowi, że wieczorne jego i inne wizyty | podczas urlopu, Bartenjew pisze: „Jeżełi cie uda 
kompromitają ją i prosiła go, ażeby wynajął | mi sie otrzymać pozwolenie na ożenisnis się, to 
mieszkanie w oddalonej części mirata, jeżeli ży- | pani wie, na co sig zdarydowałem*. A w drugim 
czy sobie włdywać się z nią na osobności Wyna- | liście: „Będęż ja wołny, csy nie? Jeżeli nie, to 
lezienie odpowiedniege mieszkania i urządzenie ; pozostaje mi tylko śmierć“. Prócz tego, Wisnow- 
go przeciągnęły się do 28 czerwca 1890 rokn.: aka nieraz wyrażała Obawy, Że przez kokieterję 
Tego dnia wynajęte przes Bartenjewa przy uli y. doprowadzi Bartenjewa de samobójstwa i zs zgro- 
Nowogrodzkiej w domu pod nr. 14 mieszkanie, | są dodawała, że te hańba mieć życie człowieka 


Pytany o znaczenie ostatnich trzech kartek, 


było urządzone i tegoż samego dnia Bartenjew 
wskazał Wisnowskiej adres i ofiarował jaj klacz 
od mieszkania. „Teraz zapóźno", odpowiedzisła 
Wisnowska i nie objaśniając znaczenia tych słów, 
następnego dnia rano, tj. 29 czerwca wyjechała 
na cały dzień do wsi podmiej/kiej Potoków, gdzie 
matka jej, Emilą Kicińska, przebywała na letniem 
mieszkaniu. 

Dręczony zazdrością i tłumacząc sobie wy- 
jazd Wisnowskiej i słowa „za póżno“ chęcią zer 
wania z nim wazelkich stoaanków, Bartenjew na 
pisał do Wisnowskiej list pełen wyrzatów, kończąc 
ońwiadczeriem, że pozbawi się Życia. Załączył 
przytem wszystkie listy, ręrawiczki i inne dra 
biazgi, otrzymane na pamiątkę. Następnie pojechał 
do cyrku, gdzie ze znajomym swoim niejakim M- 
chałowskim pił szampana i po kolacji zjedzonaj 
w restauracji, powrócił do domu o północy. Po 
niejakim czasie pokojówka Więnowskiej przyniosła 
mu karteczkę swej pani i zawiadomiła, że Wisnow- 
ska czeka w karecie przed koszarami. W parę 
minat późciej Bartenjew i Wisnowska wyjechali 
do miasta do domu; w mieszkania na Nowo- 
grodzkiej, dokąd wstąpili, miały miejsce wyjaśnie- 
nia, które zakończone zostały tem, że Wisnowska 
wyznaczyła Bartenjewowi nastę»nego dnia, tj. 30 
czerwca o 6 godzinie po południu schadzkę w wy 
najątem mieszkania. 

Widzenie się to wedle słów Wisnowskiej 
miało być ostatniem, gdyż wyjazd jej zagranicę, 
naprzód do Galicji, do Lwowa, a następnie 
do Anglji i Ameryki był zdecydowany ostatecznie 
i miał nastąpić za dni parę. 

Z wybiciem godziny 7 Bartenjew oczekujący 
na Wisnowską, otworzył jej drzwi mieszkania 
przy ni. Nowogrodzkiej. Wszedłszy do pokoju 
Wisnowska połeżyła na otomanie dwa zawiniątka, 
a po rozebraniu się, z kieszeni wyjęła peninar 
a z drugiej duży nabity rawołwer, który należał 
do Bartenjewa a znajdował się u niej. Na zapy- 
tanie jego, po co przyniosła rewolwer, Wisnowska 
odpowiedziała, że jest on jej nadał niepotrzebny, 
i dlatego zwraca go właścicielowi. 


Przez pierwszą chwilę znajdowzli się oboje 


pod wpływem niesorozumień ostatnich dn), późałej 
TOzmowa zószla na czulsze tory. Bartonjew rozpo 
wiadał o miłości, o tem, że wyjazdu jej nie prze- 


żyje, i wkrótce zawiązał się na nowa poprzedni 


ich stosunek. 
Około godsiny 10 wieczorem Wisnowskiej 


jeść się zachciało; w pół godziny potom stała na 


stole zimna koiscia, porter i wino srampańskie. 
wcześniej przez Bartenjewa przygotowane. Po zje- 
dzenia kolacji Wisnowska zwróciła uwagę Barten- 
jewowi, że za wiels jedzenia przygotował i poło 
żyła się na otomanie. Po jakich dwóch godzinach 
Wisnowska spytała Bartenjewa, kióra godzina ? 
Pokazsło się. że północ minęła. „Czns do domu“ 
powiedziała Wianowska i wzięła się do ubierania, 
lecz na żądanie Bartenjewa «pocziyła i zamyśliła 
sio. „Jakaż cisza“ rzekła po niejakim czasie, „jak 
w grobie...“ Później po krótkiem milcxzenin doda 
ła: „Czas już na mnie, aie tak mi się odchodzić 
nie chce, cznję, że stąd nie wyjdę*. Bartenjew nie 
nie odpowiedział i rozmowa sią urwała. „Alboż 
ty mnie kochasz?* wszczęła pochwili Wimmowska, 
„gdybyś mię kockał, nie grozilbyś mi awoją 
śmiercią, lecz zabiżbyś mnie”. Bartenjew dowo 
dził, że może posbawi życia siebie, 
zabraknie dla zabicia jej. Jednocześnie przykła- 
dał do siebie rewolwer z odwiedziorym karkiem. 
„Nie, to okrutnie zabijać siebie w moich o- 
czach — zawołała Wisnowsuka — cóż ja pocznę 


wtedy”. 
Mówiąc to, wyjęła z kieszeni ubrania des 
słoiki, jeden z opium, dragi z chlorr formem, 


które Bartenjaw na prośbę jej otrzymał z apteki 
pułkowej i proponowaia napić się wrpółnie tra 
cisny, a następnie, gdy jaż będzie w stsnie nie- 
przytomnym, zabić naprzód ją, a potem siebie. 
Bartenjew zgodził się na to Potem oveja zzczęli 
pisać kartki. Wisnowska pisała dlogo, darła 
kartki i na nowo pisać zzczynała. Ukończywszy 
swoje kartki przed Wisnowaką, Bartenjew naglić 
ja począł. 1 l 

Po chwili Wisnowska napiia się opinum razem 
z porterem; Bartenjew nspił się także trochę za- 
tratego porteru. 

Następnie Wisnowaka położyła się na otomn- 
nę i umoczywszy dwie chustki do nosa w chloro- 
formie, położyła sobie u: twarzy. 

Po niejakim czasie B-rtenjew uriad? na 
brzegu otomany i objąwszy lewą ręką niepray- 
tomnąa Wisnowską, przyłożył rewolwer, który 
miał w prawej ręce, do obnażonej piera? i spaści? 


Kiedy to się stało, dokładnie określić nie 
możo, przypuszcza jednak, że strzał padł o 3 lub 
po 3 godzinie rano. Po spełnieniu sabójstwa, Bar- 
tenjew około godz. 5 rano zamksął mieszkanie i 
wziąwszy z sobą rewolwar, pojschał do domau, tj. 
do koszar łazienkowskich. 

Tłamaczenie się ozkarżonego, Że zabił Wi- 
anowską na wlasne jej żądanie, sositaja obslone 
całkowicie przez zeznan'a krown;'h i przsja- 
ciół zmarłej; przeczy mu także teść kartek 
podartych na drobne kaw'łeczki, znalarionych 
na miejscu zbrodni i zestawicnych w jedno ca- 


Kortki to, pisane w języka r lakim ra ka- 
walkach zwyczajnego psapern i bil teh wizyc: 
wych „Aleksander Bartonjew*, brzmią, jak nastę 

uje: 
ży 1. „Człowiek ten grosi} miśmiercią awoją— 
przyszłam, żywej mnie nie wypuści“. 

2) „Ostatnia godzina dla mnie wybiła .. 
Człowiek ten nie wysuści m-ie Żywoj. Boże, 
nie opuszczaj mnie... Ostatnią myślą mors: mat 
ka i sztuka. Śmierć ta występuje wbrew mej 
woli...” 

3. „Zasadzka | Muszą umierać. Człowiek ten 
jest sprawiedliwcścią! Lękam się, drżę cała. Osta- 
tnia myśl moja— matka i sztnk: | Boże, ratuj mnie, 
pomóż... Wciągneli m"ie.. była to zasadzka. Wia- 
nowska”. 


lecz sił mu 


na samienia. 

Ale, oprócz motywów moralcych, któremi 
rządziła mię, chcąc wstrzymać Bastenjewa cd ss 
mcbójatwa, Wisnowaką miała inse stawy, chara- 
k'eru barćziej resinego. Ze słów matki jej, Emi- 
li Kieńskiej i siostry ticżocn e: Helony Coray, 
widać, że prócz wielk'azo ska dała który pozba 
wiłby ią miajsce w tomtrze. Wlenowaka obawicia 
się innych jeszcze smutnych następ<tw w razia 
śmierc: Ba taujewa, gdyż ten zap ówsół ją, ŻA ùi- 
ciec jezo jest subernetorac: moskiswakiw. a sio 
stra frejiiną najwyższego tworu  Wyszawśk» na- 
zywsła Ba:'enjewa w kilku bliżcy>ce zonjomych 
„straszsym* i meraz powisrzsla: „Zobaczyć.6, iż 
un mnie sabije i zems i nią za wszystkich, któ- 
rych kokietowalnua ..* 

Ciągła obawa o sbie, a przedewstystkiem 
o Barctenjewa, w tzymywały Wisnowską od zer- 
wania stosanka z B:rte"j worm, powatałega naglo, 
bez waxalkiego głęb sogo uczacia, a tylko przez 
kokie'erj; miała ca nadzieją wydowiąnia się 
z przykrego pułożenia rooz wyjsed na czas dłaż 
szy za granicę 

Żądza sławy na pola artystycznem przyspie- 
szyła to postanowienie. Do czasu wyjazdu do Ga- 
licji, do Lwowa, a późniaj do Anglji i Ameryki, 
pozostawało tysko dni parę. Wisnowaka bała się 
śmierci okropnie. Jak zapewnisją powyżej przy- 
toczeni krewni i przyjaciele Wiaaowikiej, rozmo- 
wy o śmierci były tylko kokie'erją z jej airozy, 
a tak dalece ceniła Życie, Że przy najmniejszej 
niedyspozycji posyłała po doktora, a niebczpłe- 
czeńatwo choćby urojone, nabawiało ją śmieriel- 
nej trwogi. Zawsze wesoła, dowcipna i kochającą 
słinie i szczerze swą matkę, Wianowska ani my- 
lała o samobój.twie i dobrema swojemu znajo- 
memu Mieszkowakiemu mówiła pomiądzy inremi, 
że zanads jej jest „żyć i Życin nżywaćl* Oxta- 
tniego dnia, tj. 30 czerwca 1890 r, na parę go- 
dzin przed udauiem się na ulicę Nowogrodską, 
Wienowską miała u siebie na obiedzie Śpiewaka 
opery warszawski-j Aleksandra Myszngę i Angiol- 
kę Alicję Roze. Świadkowie ci powiadają, iż Wi- 
s:owska była w zwykłem wesołam usposobieniu i 
rzeczywiście nia myślała o zamobójsiwie. Żagna 
jąc się z Myszugą okożo godziny 4 po południu, 
Wisnoweka zaprociła go do siebie ną wieczór te 
gc samego dnia; takie same zaproszenie otrzy- 
mał inny dobry znajomy jej Stefan Krzywoszew- 
ski. Przyd wijśiiem z domu Wiassowaks zadyspo- 
nowała ko'ację kachurce swej G.abickiaj, a poko- 
jówce Osłowckiej kaxała zapalić iampy i czekać 
na nią: jadąc do Barte"jewa, Wissowską watę- 
powala do krawcowej Daleszyńskiej, prosiła, by 
przygotowano jej na jatro obstałowane ubranin i 
połartowiwszy z właści ielką szagazyna i panna- 
mi, odjechała. Okoliczacś i te obalają całkowicie 
zeznanie oskarżonego, iż Wisnowską chciała do 
browolsie amrzeć. Śledatwo ujawniło dane, waka- 
zujące rzeczywisty motyw, który skłonil Barte- 
njawa do spiłniecia zbrodni. Motywem tym była 
zazdiość. Sam oskarżony przyzraja, że ciągle xa 
sdsosny był o Wisnowską wzzl,dem wizjntkich i 
ka'd:go, kto zdaniem jego korzystał z jej wzglg- 
dów Zazdrość Bar'enjewa objawiała się najsil 
niej względem prssesa teatrów rządowich jene 
rała Palicyna Pogłoski rozszerzane przez służbę, 
k'óte zresztą nmiczem stwierdzone nie zostały, O 
tem, Że jeneroł Palicyn siara się o jsj względy, 
i nawet zamierzał ożenić się z nia, doprowadaiły 
Bartenjawa do tego, że jak stwierdzają świadko- 
wie, rficer Pradnikow | li'erat Przybylski, widok 
nieznajamego mu osnbiście Palicyna wywałał 
w nim strasirą złość, której awałczyć nio był 
w ntanie. Zazdrość i nteaaw ść względem jessrała 
Pali yna i postanowienie nie: dstępowaria Wisnew- 
akie; nikomu, dosięgły w nocy dria 1 lipca 
podcz=n os atniego widzenia się największych ros- 
miazów. 

Nocy tej, jak zeznaje oskarżony, Wisnowska 
opowi.dała mu O różnych epizodach życia swego. 
Zycie t0, weceng słów jej, peine było zawsdów $ 
rozcz'rowań . jako przykład dodawała, Że na- 
wet wsjodsańis ur'opu zagranicznego p*łęczore 
jest z ofiarami, gdyż iensvał Palicyn dał jej u:- 
lap pod warunkiem, że wyjedzie z sim d>kądkel 
wiek na dwa tygodsie. Nieuewiść swoja do Pali- 
cyan à tryumf, ża Wiszowaku dz niego nale.óć 
nie bedsie, B rte'iej wyrasił w napisanej w noty 
podrzaa vabó stwa kartce, którą wedlug złów jo- 
go, Wiznowska podrze' miała, treści naetępującej: 
„De jensrała Palicyna! A co, stara małpo, nie 
dostałeś jej”. 

Jadnocześnie z wyjsśnieniem okoliczności 
wyżei przyjoczoaych. przevrowadzana było chemi- 
czne i chemiczio mikroskuriczeu badanie wnąt:z- 
ności zmarłej i znalaz onych na miejaca przentęp- 
atwa atykołów spożowszy.h, naczyń i nielscny 
Wiarowskiej i oskzrżon”yo. Analisa chemiczna 
wnętrzności zabitej skare'atował=, iż do żołądka 
jaj wprowadzono bardzo nsewielką ilość maf 
aw, przyię ej w nost-ci oñ um i niswyrtar xającej 
do otrucia, iż nieobeeność a:kskkidów rpiuma w 
uienkich i gruby h kiszkach wsksuja, ża Wisnów 
ska zw»asła wkróch 20 zaty ia truciany, a ocet 
winny meleziosy w żołądku, przekonywa, 32 
zaart- k ótko „r'ed śmieriig piła poiter i wino 
szampsń kie 

Oprórz “hio znaltza ciamro- sz:rej masy, 
pokrywająca wswsę!rzóe Świank* uzklasek ud 
porera wyksza'3 20 maxa tn kł.da się z reaz- 
tek por "u i zmęrarego z nim Oujum, ileść 
z-Ś zaaletwsej w Zzkl necz e truizny asmana 
scgtała © dostateczne da orzmia. Cqste owam 
odazi*zione z= t-io wał'iku, aa*rzen:m e jkietą 
z navi em „Trucizna, Oviem puY.* 

Przy : hera cznem badania, ile we flakoniku, 
zawierają ym 12 gramów opium mieści się mor- 
finy, s wisrdzono, Że cała zawartość opium zawie 
ra 6.21 procentów morfiny. W szklannym flako- 
niku, znalezionym pod trapom Wisnowskiej, od 
naleziono i kroplę chloroforma, a na białym obra- 
sie, leżącyra na stole i grajcarzs nie wielką ilość 
opium  Cze:wona plamy na bieliznie i peniuarze 


! uznane zostały za pochodzące z krwi. 


PRZEGLĄD z dnia 20 stycznia 1891. 


Na zasadzie powyższych danych były kornet 
grodzieńskiego pułku huzarów lejb-gwardji Al:- 
ksa*der, "yn Michała Bartenjew, lst 22, oakarżo- 
ny jest © to, iż w nocy z duia 30 czerwca na 1 
lipca 1890 w Warszawie, w domu pod nr. 14 przy 
ulicy Nowogrodzkiej wyairzałem z rewolwera roz 
myślnie pozbawił życia artystkę teatra Rozmai- 
tości, Marję Wianowską. 

Przestępstwo to przewidziane jest pierwszą 
częścią 1455 art. kodaksu karnego. W skutek 
czego i ną zasadzie 1508 art. procedury kar- 
sej Aleksander, syn Michała Bartenjew, oddany 
zostajo pod zgd warszawskiego radu okręgowego. 

Akt ten spisany został dnia 7 gradnia 1890 
roku w Warszawie i uległ zatwierdzeniu warszaw- 
skiej izby sądowej. 

(Pcdp.) podprokurator baron Raden. 

Lista świadków wezwanych przez urząd va- 
bliczay jest następująca: rotmistrz Aleksander Li- 
thaczow, kornet Garasyn Seczynakij, sztabsrot- 
mistrz Jaljasz Jelec, jenerał major Dymitry Pa- 
licyn, Antonina Orłowska, Anna Grob:cka, Stazi- 
slawa Daleszyńska (krawcowa teatrów warszaw- 
skich) Stanisława Prynjow, Ewa Domańska, Ry- 
szard Brink, Juljasz Kopfer, Stefanja Milewska, 
Henryk Kupfer, Józef Milawaki, Stanisław Ca- 
glewski stróż, Rozałja Caglewska, Walenty 
Wójcik stróż, Hilary Korzyński forman, Piotr 
Badyszaki lokaj, Franciszka Gross, Michał Kao- 
szukiewicz posłaniec, Jan Nikołanakya felczer, 
Bazyli S.kretarew lekarz, Antoni Friderici le- 
karz, Emmlja Kicińzka (matka), Emma Szter- 
gel (siosrra) Jaljx, Krukiewicz, Helena Coray, 
Ateksznder Myszaga (artysta opery), Jan Tatar- 
kiewicz (-eżys:r dramatu), Zofja Noiret (artystka 
dramato), Hilsry Dyliński (artysta opery), Jadwi- 
ga Czakówsa (artystka dramata), Stefan Krzywo- 
azewski (bankier i literat), Antoni Mieszkowski 
(literat), Zygmant Przybylski (literat), Edward 
Michałowski (cbywatel), Michsł Melikow, Kos- 
stanty Korwowski (lekarz teatralny), Alicja Rose 
albo Z:lma Janke (gnwernantks), Kornel Wiktor 
Prado'kow, sztabzrotmiatrz, Włodzimierz Folkorz, 
poraczńk Paweł Krapiewski. kornet Piotr Nos- 
sow, korret Anatoljasz v. Kram, Arkadjnazx Arssx- 
kiewicz, Tsodor Kowpar («użący wojskowy), Wła- 
dystsw Chwościcki, pałkownik Eugenjasz Ga- 
łabkow. 

Jako rzeczoznawców wezwano dr. Tadeusza 
Trzcińrkiega, dr. Witołda Szumlańskiego, dr. Sjer- 
gjusza Trojckicga i Władysława Dabiniew cza che- 
mika. 


Ta ronilza. 


wów 19 stycznia. 
Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy- 


bór Augusta Gorayskiego, na prezesa; saś Jana Trze- 
cieskiego, na zastępcę prezesa Rady powiatowej w 


Krośnie. 


Mianowania. Rada szkolna samianowsis ks. 
Jana Redkiewicza, proboszcza gr. kat. w Za:udziu, 


ntałym nauczycielem religii obrządku gr. katol. w 
szkole wydziałowej żeńswiej we Lwowie; ks. Damia- 


na Łopatyńskiego, kooperatora gr. k. w Rozdole, 
stałym nauczycielem religii obrządku gr. k. w szkole 
etatowej 4-tlasowej meskiej im Piramowicza we 
Lwowie; 
4 kłasowej szkoły etatowej w Radnika; 


worniku. 


Konkursa. Lwowska Izba notarjalna rozpisała 
z terminem do dnią 3 lutego konkurs na posadę 


notsrjusza w Monasterzyskach, ewentualnie na inną, 
opróżnić się mogącg, wskutak przeniesienia na po- 
wyżazą posadę urzędajązago jut notarjusza. 

Dyrekcja poczt i telegrafów we Lwowie rozpi- 
sala s terminem do dnia 7 lutego kcnkura na wię- 
cej posad ekspedjentów, listonoszy, wożaych i dozor- 
ców linji telegraficznych. 

Sąd powiatowy w Starym Sączu poszukuje na- 
tychmiast dyetarjusza, 


Subwencja państwowa. Ministerstwo rolnictwa 


przyznało z fundus'ów państwowych, dla ogrodu bo- 
taniesnego przy kraj. szkołe lasowej we Lwowie snb 
wencję w kwocie 1.000 zł, 


Docentura. Opróżnioną przez śmierć prof. dr. 
Tomaasa S'aneckiego, doceuturę fizyki przy krajowej 
szkole lssowej wa Lwowie, poruczył Wydział krajo- 
wy na bieżący rok szkolny dr. Zdzisławowi Sta- 
neckiemu. 

Zastępca marszałka krajowego p. A. Cha- 
miec powrócił z Wiednia i objął urzędowanie. 


Wydział krajowy mianował p. A. G rayskiego 
zastęprą prezesa Rady nadzorosej Banku krajowego 
w miejsce p. Etwarda Jędrzejowiczą 

Prezentę na gr. katol, probostwo św. Piotra i 
Pawła we Laowie otrzymał ks Ensta'hy Merunowicz. 


25-letni jubileusz kapłański obchodzić będzie 
dnia 24 lutego b. r. «siądz prałat S ablewski, poseł 
na sejm pruski. 

Z powodu zamieci śnieżnych wstrzymano ruch 
kolejowy na linji kolejowej Hub ka: Werhomet, mię- 
dzy stacjami Storrżymec a Werhsmet. 

Ślub. W sobotę o godz. 10 rauo w kościele 
św. Mikołaja odbył się ślab panny Jadwigi Bałaba- 
nównej, córki starszego radzcy rachaukowego, z p. 
drem Zygmuntem Czarn kiom, adwokatem krajowym. 

W sobvt3 dnia 17 b. m. odbył się w Tarno 
wie ślab panny Marji Wadowskiej, nauczycielki w 
szkole wyd<iałowcj żeńskiej w Tarnowie, s p. Leo- 
nem Piccariem artystą malarzem i prof. szkoły real- 
nej w Krakowie. 

W Przemyśin dnia 17 b. m. w kościele katol. 
obrz. łac, odbył się slab panny Marji Stroynowskiej, 
córki nadpoborcy urzędu podatkowego w Przemyśls, 
z p. Adolfem Petakiem, asysteatem pocztowym 


Wiadomości dyecezjalne. Ks. Wojciech Mły- 
niec, wikary katedralny w Tarnowie, otrzymał pre- 
zentę na probostwo rz. k. w Siemiechow e 


Egzamina kwalifikacyjne dla naaczycieli szkół 
ludowych ro*p 'czną się przed komieją cgzaminacyjną 
w Tarnowie daia 13 lntego b. r. 


C:terdziestoletni jubileusz służby nanczyciel- 
skiej obchocził w ubiegłą sobotę d. 17 b. m. p. Jan 
Hampel, kier wn.k 4-klasowej szkoły w Badomyślu. 
Rada miejska w Radomyślu nadała jabilatowi hono- 
rowe oby wat: latwo. 

Osiemdziesiątą rocznicę urodzin obchodził w 
nbiegłą sonotę dr. Ludwik Windthorst, zasłużony 
przewódzca katolickiego stronnictwa w niemieckim 
parlamencie, W krzepkim zdrowiu i w pełni sił n- 
mysłowych, obchodził ten dzień „mały Ekscelencja“, 
który wytrwale i ze skutkiem walczył s Bismarkiem 
o „łuszne prawa katolickiego Kościoła. Podczas kiedy 
w zapasa h walki kalturnej dnchowni przywódcy ka- 
tolików pełnili swoje obowiązki w parafiach i dye- 
cezjąch, nanczając lud wielkich tajemuic św. wiary, 
stanął na arenie politycznej szermierz, mały ciałem 
ale potężny duchem, i z góry od lat dwudziestu 
stacza boje z niep zyjaźną katolikom władzą świecką, 
i za łaską Bożą wychodzi w końca z tej walki zwy- 
cięsko. To też pamiętną rocznicę urodzin tego szer- 
mierza obchodzili radośnie wszyscy katolicy niemiec- 
cy, a chcąc dać dowód przywiązania i wdzięczności 


Jana Zawadzkiego, stałym nauczycielem 
Weronikę 
Kaczównę, stałą nauczycielką szkoły etatowej w Ja- 


dla swojego wodza pospieszyli z hojnemi datkami 
na wykończenie jego ulubionego dzieła wspaniałego 
kościoła Najśw. Panny w Hsnowerze. Do hołdów 
składanych dr. Wiadthorstowi przes jego rodaków, 
przyłączyli się również nasi bracia z pod zaboru 
pruskiego z słowem wdzięcznych życzeń i serdecznej 
podzięki za pomoc, jakiej nigdy nie skąnił sprawie 
polskiej dr. Windthorst w rozpiawach parlamentar- 
nych. Do tych życzeń naszych rodaków z nad Warty 
i Gniezna i my załączamy nasze, a łycząc dr. Windt- 
horstowi, sby dotył zupełnego trynmfu sprawy, za 
którą walczy, mamy nadzieję, że nigdy nie odstąpi 
on w obec nas od zasady, że sprawiedliwość jest 
jedna dla wszystkich, dls Niemców i Polaków, i 
zawaze otaczać on nas będzie tem uczuciem miłości, 
jakiem dotąd nas otaczał. 

Z koloi Karola Ludwika. W myśl ustawy o 
prowadzeniu statystyki handln zagranicznego, która 
z dniem 1 stycznia b. r. weszła w życie, musi być 
przy każdej przesyłce przeznaczonej za granicę przed- 
łożona karta cznajmienia przepisana rozporządzeniem 
ministerjalnem s dnia 10 grudnia z, r., w skatek 
czego przesyłki przeznaczone sa granicę tylko wtedy 
do transportu przyjmowane będą, jeżeli oprócz listu 
frachtowego przedłożoną zostanie karta eznajmienia 
należycie wypełniona 

Karty oznajmienia tudzież marki można otrzy- 
mać we wszystkich urzędach cłowych. 

W tegorocznym karnawale zajmie jedno z wy- 
bitniejszych miejs: znany z rokrocznej świetności i 
tak wielsą zawsze sympatją cieszący się bał prawni- 
ków, który się odbędzie dnia 2 lntego w salach ka- 
syna micjekiego. % 

Komitet ściślejszy, pracując od dłnłazego czasu, 
dokłada wszelkich starań, aby zabawę uczynić ocho- 
czą, wesołą i przyjemną, a lwowscy Byuowie Temidy, 
naleiący do komisji dekoracyjnej balu, przygotowują 
piękną i gustowaą dekorację sali i dla pięknych u- 
czestniczek balu nowego pomysłu porządki tańców. 

W skład prezydjam komiteta weszli pp : J. E. 
Jakób Simonowicz, dr. Alfred br, Kanne, dr. Leonard 
Piętak, prezydent Edmnnd Mo: hnacki, dr. Adolf Mo- 
szyński. 


Rokowania onegdajsze między delegatawi bu- 
kowińskich ziemian a Dyrekcją naszego Towarzystwa 
kredytowego ukończyły się zupełnie zgodnem poro- 
zumieniem we wszystkich punktach, co do przyłącze- 
nia Bakowiny do Towarzystwa. Sprawa ta przyjdzie 
więc pod stanowczą nchwałę tegorocznego zgroma- 
dzenia delegatów, które, godząc się na Życzenia Bu- 
kowińczyków, będzie musiało uchwalić taką zmianę 
statutów, aby Bukowina posiadła swoję reprezentację 
w zgromadzieniu delegatów i sxorganisowała zarządy 
powiatowe. Bukowina tworzyć będzie jeden okręg 
wyborczy i wysyłać będzie siedmiu delegatów. 

Wieczorek, urządzony przez naszę młodzież 
akademicką na uczczenie 28 letniej rocznicy powsta- 
nia z r. 1863, cdbędzie się w bieżący czwartek, 
dnia 22 bm. w sali „Sokoła“. Udział w tym wie- 
czorku wezmą panna Łokaszewska, śpiewaczka opery 
lwowskiej i znana zaszczytnie z estrady koncertowej 
pianistka panna Zellinger, dalej chór damski „Lutni“, 
chór „Echa“, pau Teovor Borkowski, tudzież akade- 
micy Laskownicki (deklamacja) i Herbst (Skrzypce). 
Wstęp do sali będzie bezpłatny lecz tylko dla osób, 
które od komitetu urządsającego ten wieczorek, otrzy- 
mają zaproszenie. 

Uroczystość święcenia wody, obchodzona 
przez naszych pobratymców Rusinów w święto „Trzech 
Króli*, odbyła się wczoraj z zwykłą pompą, w asy- 
stencji załogi wojskowej i przy udziale władz rządowych 
i autonomicznych. Główny obchód odbywał się w 
rynka w obec liczaych tłamów publiczności i celebro- 
wał tu JE. Metropolita otoczon: całą kapiia!3. 


cznego zajmuje żywo wszystkie warstwy inteligencji 
grodn naszego. Biura wywiadowcze, czyli tym razem 
pracownie malarskie i Koło lit. artystyczne z ubio- 
rami w Polsce Matejki są po prostu w oblężeniu. 
Nieskończona też iluść zapytań i uprzejmych żądań 
w sprawie szczegółów i azczególików wpływa codzien- 
nie. Najświetniejszym też tegorocznego karnawału 
będzie niewąptliwie bal Koła. Porządki tańców to 
istne zespolenie poezji i sztuki; na wyścigi pracują 
poeci, malarze i muzycy. Podnieść też należy dwa 
tańce: Krakowiaka i Menueta, których przeprowa- 
dzeniem o strojach charakterystycznych, narodowych 
raczyły się zająć panie gospodynie balu. A czyż 
w takim razie może się coś nie udać ? 

Ankieta w Krakowie w sprawie utworzenia 
Wydziału lekarskiego przy Uniwersytecie lwowskim. 
W sprawie atworzenia Wydziała lekarskiego przy 
uniwersytecie lwowskim uczyniony został znacsny 
krok naprzód. Jak się dowiadujemy z dobrego źró- 
dła, Minister oświaty reskryptem z dnia 22 gradnia 
r. z. polecił Namiestnictwu wypracować szczegółowy 
program, dotyczący utworzenia rzeczonego Wydziała. 
W obec ważności sprawy, p. Namiestnik postanowił 
zasięgnąć zdania fachowych kół i w tym celu odbę- 
dzie się w krakowskiem Starostwie dnia 1 lutego br. 
ankieta, w której wezmą udzia profesorowie Wy- 
działu lekarskiego uuiweraytetu jagiellońskiego, oraz 
jeden delegat uniwersytetu lwowskiego. Przewodni- 
czyć będzie ankiecie p. wiceprezydeat dr. Bobrzyń- 
ski. Ankieta zbierze się w dniu rzecsonym o godzi- 
nie 10 rano. Obrady ankiety odbywać się będą na 
sałołenin następnjącem: 1) że utworzenie Wydziału 
lekarskiego we Lwowie nastąpi succesive przez otwar- 
cie cn rok jednego kursu, poczynająs od kursu pierw- 
szego; 2) że Wydział ten może liczyć przeciętnie na 
taką samą liczbę nczniów, jak Wydział krakowski, 
lub nie wiele mniejszą; 3) że urządzeniami swojemi 
odpowiadać powinien dzisiejszemu stanowi nanki; 4) 
łe Wydział filozoficzny na uniwersytecie lwowskim 
jest w stanie w zupełności zadość uczynić potrzebie 
nzupełniającego wykształcenia medyków. Na przyto- 
czonem założeniu opierając się, ankieta zastanowi się: 
ile katedr i jakich (zwyczajnych lub nadzwyczajnych) 
ma być saprowadzonyoh i do jakich przedmiotów, 
ora” w jakiej po sobio kolei? — jakich ukwalifiko- 
wanych kandydatów na profesorów możnaby przed- 
staw!ć i pozyskać, m ewentualnie jakich należałoby 
dopiero specjalnie wykształcić ? — jakie instytuty 
należałoby założyć? Dalsze pytania obejmują sprawę 
klinik, asystentów, elewów, demonatratorów, koszta 
założenia zbiorów i wewnętrznego urządzenia każdego 
instytatu. 

Jeszcze jeden bakoylus. Z Algieru donoszą, 
że profesor w tamtejszej szk le medycznej, Treille, 
odkrył bakcylnsa febry. 

Niesłuszny | nierozsądny zarzut spotkał jed- 
nego z naszych ziemian, który potrzebując nasion, 
udał się do firmy Eifer i Sp. w Wiedniu i prosił 
o przysłanie katalogu. Na tem list odpowiedsiano, 
że firma Eifler i Sp. zaprzestała przesyłać swoich 
katalogów galicyjskim ziemianom, gdyż Polacy cho- 
ciaż zawsze występują przeciw Niemcom, jako swoim 
ciemiężycielom, nie czują wdzięczności do Austeji, 
która dla Galicji wydaje miljony a miljony gotówki, 
więc nie zakupują nasion w Anstrji, lecz sprowa- 
dzają je z Niemiec. Zarzut to, jak już wyżej napi- 
saliśay — i niesłoszny i nierozsądny, bo najpierw 
Bogu tylko a nie firmie pp Eifer i Sp., wiadomo, 
jak stoi rachanek między wspólnym dla wszystkich 
krajów koronnych skarbem państwa a Galicją i kto 
komu co zostaje dłntnym, a powtóre firma Fifer i 
Sp. jako kupcy najlepiej wledzą, że w interesach 
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pieniężnych „hört auf jede Gemiithlichkeit* i bez 
względu na sympatje i antypstje kupuje się każdy 
towar tam, gdzie go można dostać w lepszym ga- 
tunku i po niższej cenie. Jeśli przeto galicyjscy zie- 
mianie zaopstrując się w nasiona lssowe i warzywne, 
udają się po nie aż do Erfurtu, Halli lub Frauk- 
furtu, a pomijają bliższy im Wiedeń, to widać słasz- 
ne mają ku temu powody a lepiej od nas znać ją 
musi firmą Eifler i Sp. 

Uchylcie pauowie te powody, x wtedy z pow- 
nością nikt z naszych ziemian nie będzie zaopatry- 
wsl się w nasiona w Erfurcie, lecz nieochybnie na- 
pisze po nie do Wiedoia. 

Zmarli. Wilhelmina Błażkowa, smarła we Lwo- 
wie, w 78 r. życia. — Karol Janko, b. właściciel 
dóbr, zmarł we Lwowie w 75 r. życia. — W Eopa- 
tynie zmarł Włodzimierz Trylowski, kierownik sskoły 
łopatyńskiej, w 40 r. życia. — Aniela Celestyna 
s Długoszowskich Bobakowska, właścicielka dóbr, 
smarła w Jasiennej w 62 r. życia. Pogrzeb odbył 
się w kościele parafialnym w Lipnicy wielkiej przy 
wielkim współudziale krewnych, znajomych i okolicz- 
nego ludu, którego zmarła była prawdziwą opiekan- 
ką. — W Krakowie zmarł Włodzimierz Soniewiecki, 
b. prof. szkoły przemysłowo-technioznej w Tacaowie. 


Temperatura. Termometr — 11° R. Barometr 
7609. Pochmarno. 

Wczoraj przy — 6° R. mieliśmy wyjątkowo 
dzień jasny i słoneczny. 


Dostawy dla armji. Bez krzyka i hałasu wy- 
konują się szewskie i rymarskie roboty dla armji we 
Lwowie, Kulikowie, Złoczowie, Sassowie, Starym Sẹ- 
czu, Drohobyczu, Stryju i Dolinie. Galicyjskim szew- 
com dano w tym roka do roboty 8100 par obawia 
rozmajtej miary i gatunka, a dzięki energicznej po- 
mocy dyrekcji Towarzystwa dostaw dla armji, ręko- 
dzielnicy galicyjscy mają nczciwy choć skromny 3a- 
robek. Gdyby jednak nie rseczona pomoc, a w szcze- 
gólności szczere i bezinteresowae zajęcie się p. Bole- 
sława Mikolińskiego tą sprawą, to byłaby ona nigdy 
nie przyszła do skutka, gdyż wióle przeszkód było 
do zwalczenia. 

W tym tygodnia wyjeżdża p. Mikaliński wraz 
z jednym fachowym szewcem zakupić skóry, a jaż w 
marcu będziemy mieli sposobność oglądania wyrobn 
krajowego dla zrmji. — Nie wątpimy, że wyroby te 
będą dobre i że w rokn 1892 krajowi rękodzielnicy 
otrzymają główną dostawę dla armji na lat pięć. 

Księżna Torlonla , żona byłego burmistrza Rzy” 
mu a córka księcia Belmonte, umarła 12 bm. w Porte 
Msurisio na chorobę płuc. — Na pierwszą wiadomość 
o odkryciu Kocha chciała chora księżna pospieszyć 
do Berlina i poddać się leczeniu limfą; lekarze od- 
radzili jej tego, utrzymując, że tak daleka i aciążli- 
wa podróż wiele jej zaszkodsi. Księtna żądała jednak 
koniecznie, aby ją leczono limfą. Uczynione temu sa- 
dość, sprowadzono limfę i przez cztery tygodnie le- 
czono nią księżnę. — Nic jednak nie pomogło i po 
czterech tygodniach karacji umarła księżna w kwiecie 
wieka, bo zaledwie w 28 rokn życia. 


Brak dozoru rodzicielskiego. W Kropielinkach 
koło Budek zdarzyło się przed kilka dniami strsesne 
nieszczęście. 

Włościania Piotr Pawlus poszedł młócić, aby 
zarobić pzzynajmniej 20 centów na życie, żona saś 
jego poszła do rseki prać i zostawiła w chacie dwoje 
dzieci: pięcioletniego chłopczyka i dwuletnią córeczkę 
w kołysce. Chłopca kazała matka uważać na sio- 
strzycskę i karę, która miała znieść jajko. Kara 
zniosła jajko i chłopczyna położył je na przypiecku. 
Tam spostrzegł pudelko zapałek z czerwonemi głów- 
kami i zaczął się niemi bawić. Czy umyślnie, czy 
tot przypadkiem, sapali}? malec słomę na lóżke Sts 
zajęła Pa nie ponieweł na łóżku była 
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ko inia de przez jakis cza Carny Udy 75peicić 
chatę a Szparami szcząl wydobywać się nz dwór. = 
Spostrzegli to sąsiedzi i wyważyli czemprędzej drzwi, 
ale było jnż sa późno: chłopak i dsiewesynka jaż 
nie żyli. 


W kłótni pchnął żyd Kopel Gaag w Złoczowie 
żonę swą Rebekę Gaug scyzorykiem w szyję, a widząc 
jak krew ją sbroczyła, tym samym scyzorykiem gar- 
dło sobie podciął. — Lekars przywołany opatrzył 
obojga rany i oboje żyć będą. Gwałtowny małtonek 
pójdzie oczywiście pod sąd. 


Samobójstwo ambasadora tureckiego w Wie- 
dniu, Równocześnie z wieścią o nagłem sasłabnięcia 
ambasodora tureckiego Sadnllah paszy rozeszła się po 
Wiednia pogłoska, iż Sadullah usiłował odebrać 
sobie życie. Pogłoska ta okazała się w istobie 
prawdziwą. O usiłowanem shmobójstwie ambasadora, 
dochodzą nas następujące bliższe szczegóły: Sadullah 
passa miał swyczaj codziennie o godzinie 1 po po- 
ładnia przychodzić do swego biura, w celu załatwie- 
nia rółnych spraw, odebrania od radzeów ambasady 
raportów, i zasiągnięcia ich zdania w niektórych wat- 
niejszych sprawach. W zessłą środę atoli, Sadallah 
wbrew awemn zwyczajowi, do biura swego o godsinie 
1 nie przyszedł. dziwiło to wielce i zaniepokoiło 
radzcę ambasady Nasira beja, udał uię przeto do 
sypialni paszy, aby dowiedzieć się co jest przyczyną 
jego nieobecności. W sypialni atoli nie zastał nikogo, 
czuć było ta tylko nieprzyjemny odór gasu, który 
wydobywał się z sąsiedniego pokoju kąpielowego. 
Wiedziony łem przeczuciem Nasir-bej zawezwał 
resztę członków ambasady i w ich asystencji otwo- 
rzył przemocą drzwi wiodące do pokoju kąpielowego. 
Gdy obecni weszli do pokoju, pełen sgrozy widok 
przedstawił się ich oczom. Na fotelu, stojącym taż 
pod gazową lampą, która oświetlała ów pokój, sie- 
dział Sadullah pasza, blady, nie dający znaków życia. 
Nogi jego były przykryte jedwabną kołdrą, jedna 
ręka zwisała bezwładnie z foteln, w drugiej zaś trsy- 
mał kauczukową rurkę, która dragim końcem ząacze- 
piona była do otwora lampy gazowej. Widząc to 
wszystko, łatwo można było domyśleć się, iż Sadnliah 
pasza chciał się pozbawić życia przes wdechanie 
gazu. Natychmiast posłano po lekarzy, którym po 
długich tradach udało się paszę przywrócić do ży- 
cia, przytomności jednak nie odzyskał on jut 
więcej. Przy niesienia pomocy lekarze przeko- 
nali się, że przedtem ohciał pasza pozbawić się życia 
przez powieszenie się, bo na szyi widać było znaki 
pochodzące od sznurka. 

Przyczyną samobójstwa była zapewne melan- 
cholja, na którą Sadullah pasza cierpiał już od dłut- 
szego czasu, a którą spotęgowała wiademość, iż 
w Konstantynopolu zachorowały niebezpiecznie jego 
żona i córka. 

Samobójcy aratować nie zdołano, nie odzyskawszy 
bowiem przytomności umarł On w mocy z soboty na 
niedzielę. Cisło jego przewiezione zostanie do Kon- 
stantynopoła. Zmarły bawił jako ambasador we 
Wiedniu pd r. 1883 i potrafił zacnością swego cha- 
rakteru i swą inteligencją posyskać sobie szerokie 
koła przyjaciół tak w świecie dyplomatycznym, jak 
i wiedeńskim swiecie arystelu atycznym. 


Gdzie teraz clepło? W całej Europie mrozy 
w Rzymie i w Neapolu śniegi spadły (jak donosi dzi. 
siejszy telegram), nawet podobno na Malcie zimno, 
więc gdzie teraz ciepło? — W Australji. The Mor- 
ning Star, dziennik wychodzący w Sidney pisze, żę 
dnia 1 gradoia panowało w Sidney niezmierne go- 
rąco, a znułeni temi npałami mieszkańcy miasta a- 
rządzili wycieczkę w okoliczne lasy, leos i tam było 
tak parno i duszno, iż z gorąca prawie omdlewano. 
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Na szczęscie częste burze z grzmotami orzeźwiły w 
połowie grudnia powietrze i sprawiły, że termometr 
spadł na 18 stopni Celsjasza, a nadto noce stały się 
cokolwiek chłodniejsze. 

U zenitu stanął tegoroczny karnawał w sobotę 
ubiegłą. Prócz kilkuuastu zabaw w domach prywa- 
tnych odbyło się duia tego kilka balów publicznych, 
mianowicie w kasynie mieszczańskiem, w urzędniczem, 
we „Frohsinnie* i reduta w lokalach „Gwiazdy“. — 
Pomimo to nie spoczywano w niedzielę, bo chociaż 
pustką stały lokale publiczae, to znowu bawiono się 
ochoczo w domach prywatuych, a całe „towarzystwo* 
zgromadziło się wczoraj w gościnnych salonach paui 
Krzeczunowiczowej, gdzie gościnuie podejmowani za- 
proszeni goście aż do białego ranka ochoczo cię 
bawili. 


Ankieta — swołana przes Wydział krajowy w 
sprawie taryf kolejowych — rozpocznie swoje obrady 
w przyszłą sobotę (24 bm.), Do niej powołał Wydział 
krajowy panów: dra Witołda Lewickiego, Ksawerego 
Porcerego, Leona Syroczyńskiego, dra Roszkowskiego 
i Ladwika Wierzbickiego; zaś z grona swojego wy- 
delegował panów: dra Wereszczyńskiego i Romauo- 
wicza. — Przedmiotem obrad ankiety będzie sprawa 
utworsenia przez koleje państwowe stacji reekspedy- 
cyjnej we Lwowie, jak niemniej sprawa przysnania 
krajowym domom składowym tych refakcyj, jakie 
prywatne koleje przyznają z reguły kapcom zbo- 
żowym. 


Redzina Rudzkich, dla której łaskawi czytel- 
nicy nasi złożyli fundusz, mający jej zapewnić byt 
ms przyszłość, otrzymała już od Magistratu kartę 
przemysłową na sprzedaż gorącego jedzenia na placu 
krakowskim koło bazara miejskiego. W ten sposób 
ma teraz jaką taką podstawę egzystencji. Dziękując 
imieniem pp. Radzkich wszystkim, którzy datkami 
swemi przyczyn:li się do podźwignięcia ich z nędzy, 
składamy także szczere podziękowanie p. Strzelbic- 
kioma. starszema radzcy, tadzież p. Hommemu komi- 
sarzowi Magistratu za szybkie i pomyślne załatwie- 
nie prośby pp. Rudzkich o ndzielenie im karty prze- 
mysłowej i wyznaczenie stanowiska na jednym z pla- 
ców lwowskich. 


Demonstracji pożałowania godnej była onegdaj 
widownią Praga. Odbyła się ona wieczorem o godz. 
6 w ulicy Palackyego przed domem Riegera, 
właśnie w chwili, kiedy w. poseł wrócił do domu z 
posiedzenia sejmowego. Tłuszcza kilkuset ladzi, zło 
żona przeważnie z gawiedzi alicznej i studentów, wy- 
krzykiwała : Pereat Rieger ! Na gałąź z zdrajcą naro- 
da! — i gradem kol śnieżnych rzncała w okna. 
Ekscesom tym nie przypatrywała się obojętnie ta 
część publiczności, którą na miejsce demonstracji 
przywołał hałas, która jednak w niej adziała wcale 
nie brała. Owszem, karcono głośno i dobitnie barzy- 
cieli spokoju a jednemu z nich dostał się nawet 
ciężki policzek s ręki zaczepionego przez gawiedź 
spokojnego przechodnia. Po kwadransie nadbiegła 
policja, rozpędziła tłum hałasujący, aresztowała dwóch 
hersstów — studenta i czeladnika złotulczego — 
lecz nie mogła przeszkodzić temn, iż część niedo- 
bitków podążyła przed pomierzkanie posła dra Wa- 
szatego, aby temu, który pierwszy nazwał Riegera 
sdrajcą narodu, wznieść „Slava“. Niestety, nie sły- 
ssal tych owacyj poseł młodoczeski, bo nie był wte- 
dy w domu. Przed domem Riegera postawiła dy- 
rekcja policji silny  posternnek straży bezpie- 
czeństwa. 

Proces Wisnowskiej odroczony. Z Warszawy 
donoszą nam: Adwokat przysięgły Plewako, który 
przybył tu z Moskwy dla obrony Bartenjewa, otrzy- 
mał depeszę, że dzieci jego zachorowały na dyfterję. 
W skntek tego Plewako natychmiast powrócił do 
Moskwy. a do sądu warszawskiego „wniósł podanie z 

oszeni | m atak snaczoca była 
"ma daen 22 nm. Sąd okręgowy warszawski na sesji 
ekonomicznej postanowił więc rozprawę odroczyć do 
dnia 19 latego br. 

Ofiary. Na misję bułgaraką XX. Zmartwych- 
wstańców w Adrjanopoln nadesłał nam X. Jan Tur- 
czański s Gołogór 5 zł. i X. Tomasz Barewicz z Sam- 
bora 3 zł. — razem 8 zł. 

Sprostowanie. W korespondencji wiedeńskiej, 
znajdującej się w niedzielnym namerze Przeglądu 
z dnia 18 stycznia, podano mylnie, że dnia 15 b. m. 
odbył się polski obiad u księstwa Czartoryskich w 
Wiedniu, na którym między innymi byli państwo 
Namiestnikowstwo Badeniowie I p. Minister Dnnajew- 
ski. Obiad ten odbył się u państwa Ludwikostwa 
Wodzickich, a księstwa Czartoryskich nie ma teraz 
w Wiedniu. 

Teatr. Dziś w poniedziałek po raz pierwszy 
„Telegram*, krotochwila w 1 akcie G. Morawskiego. 
Praekład M. Grabowskiej. Nastąpi: „Na wędkę*, ko- 
medja w 1 akcie G. Mosera  Zakończy: „Paziowie 
królowej Marysieńki*, operetka w 2 aktach St. Du- 
nieckiego. 


Literatura i Sztuka. 


* (Opera. Drugi koncert gal. Towarzystwa mu- 
zycznego. — Koncert harmonii. 

Nie ałyszał, nie widział pani Klamrzyńskiej, 
kto w sobotę nie był na „Traviacie*. Miękkość i 
kolorstura głosu, umiejętność w prowadzeniu go mógł 
już każdy podziwiać i ocenić w „Łucji“ i w „Rigo- 
lecie“, poznać jednakże p. Klamrzyńską nie tylko 
jako świetną śpiewaczkę ale taxże jako doskonałą 
przedstawicielkę dramatyczną, jako une artiste con» 
sommće wczoraj dopiero miano sposobność w pełnem 
słowa znaczenia. 

Wszystkie zalety głosn i sposobu śpiewania p. 
Klamrzyńskiej podniosłem już poprzednio. Ze nie ma 
jednak róży bez kolców, ryby bez ości, człowieka 
bez ale, a że nawet i słońce ma plamy, przeto i 
tn znalazło się coś w śpiewie, a raczej w wymowie 
p. Klamrzyńskiej, co stanowi pewne ale; a tem 
jest wymawianie samogłoski „e“, które a artystki 
naszej zbliża się już to do „i“ już do „y“, ale pra- 
wie nigdy do „e“. Podnoszę tę wadliwość wymowy 
głównie dla tego, ił przez nią cierpi dość często 
jasność i dźwięk tyle sympatycznego głosu. Wszakże 
to jeszcze do naprawienia. Nie omawiam wszystkich 
poszczególnych aryj, duetów i ensemblów, ponieważ 
są one aż nadto dobrze wszystkim znane, dodam 
chyba, że wszędzie p. Klamrzyńska unosiła palmę 
wszechwładnego zwycięstwa, to też i entuzjazm wy- 
wołany w przepełnionym amfiteatrze był wszechstron- 
ny, niepodzielny. 

„Iraviata” stworzyła też rosległe pole do roz- 
winięcia akcji dramatycznej. Pragnąca życia i ały- 
cia i używająca też go wśród sznmnych zabaw i 
dźwięka kielichów w pierwszym akcie, kochająca z 
głębi serca, dotknięta boleśnie przez ojca Germonta 
i poświęcająca się dla szczęścia innych w drugim 
akcie, szukająca zapomnienia swej nieszczęsnej mi- 
łości i najdutkliwiej obrażona przez swego byłego 
kochanka w trzecim akcie, A nakoniec w czwartym 
salamana bolem życia, rozczarowana strasznym zawo- 
dem, o starganych siłach konająca snchotnica Vio- 
letta, w wszystkich tych tak różnorodnych wprost 
sprzecznych fazach psychicznych znalazła w pani 
Klamrzyńskiej znakomitą skończenie przedstawicielkę, 
akt cswarty, sceną iluzorycznych nadziei i niepowstrzy- 


śpiewn, powinszować tylko dyrekcji pozyskauia takiej 
sily. „Ave Marias“ z Otella Verdiego uierównie lepiej 
nawet pod względem dykcji wypadła; może to przypisać 


PP, Chodakowski i Warmuth prześcigali się w 
artystycznem zaokrągłeniu całości. 

Smutną a i komiczną stroną opery były partje 
Gastona i barona .... 

Po tygodniowej pauzie operowej, a dłuższej 
koncertowej, obdarzyła nas nazajutrz po „Traviacie* 
niedziela dwoma kcncertami. 

Pierwszym z nich był w południe odegrany 
koncert dragi Towarzystwa muzycznego pod kierow- 
nictwem dyrektora Schwarza. 

Tło koncertu i rdzeń stanowiła orkiestra smycz- 
kowa, a więc w przewałnej ilości amatorska. Ton 
zaś dominujący w koncercie był „D“; dur lab moll, 
— jak to zobaczymy. 

Koncert organowy (d-moll) Haendla, odegrany 
przez p. Stohla z całą precyzją, otworzył program 
zręcznie przez dyr. Schwarza zestawiony. Od części 
pierwszej koncerta, uroczystej, arcypoważnej, dziwnie 
odbija część druga (d-dar) żywa, ruchliwa, wprost 
karnawałowa, z charakterem organów prawie nie 
licująca. Część trzecia, w tempie również żywa, cha- 
rakterem menueta przypominająca, stanowi finale 
koncertu. 

P. Stohl wywiązał się dzielnie z swego zada- 
nia, podjąwszy potrójną pracę: grania, regestrowania 
organów i pedalizowania, Orkiestra wspierała go 
bardzo dobrze w ogóle, w poszczególnych miejscach 
zaś niekoniecznie, tu i ówdzie zbyt silna, tu i ów- 
dzie cokolwiek niepewna n. p. we wpadach. Nadto 
pozwolę sobie zrobić uwagę szanownym orkiestry 
członkom, iż nie można być nigdy za nadto bacz- 
nym na znaki dyrektora. Niepotrzebne a przedwcze- 
sne wyrwanie się pewnej części orkiestry w pierw- 
szem zdaniu koncertu będzie im najlepszym, najwy- 
mowniejszym dowodem tej prawdy. 

Arja spranowa (d-moll) Leouarda Leo, odśpie- 
wana przez panią Wołoszczakową, dała poznać publi- 
czności ópiewaczkę o bardzo mile dźwięcznym, pełnym 
i świeżym mezso-sopranie. Głos ten wart sumiennej 
około siebie pracy. Amatorki, dyletantki usuwają się 
jako takie z pod pióra krytyka. Dobra rada jednak 
w dobrej podana intencji, powinua też dobrą wolą i 
dobrem sercem być przyjętą. Głos pani W. i emisja 
jego, a specjalnie portamenta przypominają mi 
słońce nasze w śpiewie z pierwszych czasów bytności 
mojej we Lwowie tj. panią Lederer. Czyżby pani W. 
byłą jej uczennicą? Nie wiem. Należy się tedy pani 
W. wystrzegać trylów; lepiej zastąpić je grupet- 
tem; tryl tylko doskonały jest dobry; 
następnie wymawianie jasne, wyraźne byłoby upra- 
gnionem. (Gdyby nie „sospirar d'amore“ wyrażaie 
wymówione, nie domyśliłhym się nawet — szczerze 
mówię — w jakim języku arja była śpiewaną. 

Wobec tych nietradnych do wyrównania wadli- 
wości, a wielu, bardzo wielu dodatnich stron głosn i 


opanowaniu tremy, nieodstępnej towarzyszki nieoswo- 
jonych z eBtradą koncertową. 

Nieco mdła i senna część „Novellet* Gadego 
przedzieliła wspomniane dwa numera wokalne. 

Zakończyła koncert Fachsa serenada d-dnr, 
śmiało pomyślana, świetnie napisana i — w całości — 
świeło wykonana. Z pięciu jej pięknych ustępów naj- 
więcej zasłażonych oklasków zbierały tywe „allegro 
scherzando“ i pełae rozmarzonej zadnmy ' „adegio*, 
Menuet wypadł w tempie cokolwiek ra fiegmatycznie, 
finalny zaś walec w opracowania jaż zanadto rozwie- 
kły osłabia wrażenie całości. 

W wykonauiu wazystkich numerów orkieatro- 
wych posnać było można wszędzie bardzo grzeczną, 
bardzo delikatną, ale za mało energiczną rękę dyre- 
ktora Schwarza. Może to jednak konieczne — pro- 
wadząc oskiestrę przeważnie z amatorów złożoną. 

Ensrgję całą w prowadzeniu orkiestry i żelazną 
rękę w nauczaniu dał nam poznać koncert Harmonji. 
Inaczej być tet nie może, jeżeli Harmonja ma na 
widoku urządzanie częstszych popularnych koncertów. 

Z wykonanego programa podnoszę na razie dwa 
atwory kapelmistrza p. Falla: Gawot „Tęsknota* i 
„Poezja i prozą“ walce. Qawot bardzo milnchuy, ja- 
sny, swobodny, dlaczego dostał miano „Tęsknoty*, 
nie wiem. Walce śpiewne a żywe, rytmicznie pulsu- 
jące, znakomicie wykonane, były — jak i kilka in- 
nych numerów — powtórzone. Bajna fantazja dopa- 
trzyłaby się poezji z prozą w djaloga kwartetu smycz- 
kowego z kwartetem drewnianym dętym, Goście zaś 
kostjumowego bala Koła literacko-artystycsnego (Kolu 
bowiem literacko-artystycznema są te walce poświę- 
cone) będą mieli sposobność przekonać się, jak dziel- 
nie w tej formie podaua poezja i prosa wpływa na 
wir taneczny. 

Wkońcu wyrazy uznania i ciepłej nadal zachęty 
należą się młodema skrzypkowi p. Szwendrowskiemu 
za piękne odegranie fantazji szwedzkiej Leonharda. 

Prawdzic. 

* Krakusa“ trzeci namer, nie nstępuja, co do 
staranności redakcji i doboru artykułów, dwom po- 
przednim namerom tego ludowego pisma. Na czele 
numeru stoi artykuł o „spisie ludności* pióra prof, 
Kleczyńskiego, po nim idzie piękny życiorys J. Emi- 
nencji Księcia- Kardynała Dunajewskiego z ładnie 
wykonanym portretem tego zasłnłonego księcia Ko- 
ścioła. Dalszy ciąg artykału o emigracji do Bra- 
zylji podaje barwną opowieść o podróły naszych wy- 
chodżców. Wyborna powiastka o kłótni Berdyszów 
z Szeligami rozwija się z humorem, Numer ten do- 
połniają : obszerne rady gospodarskie, koresponden- 
cja z pod Chrzanowa, wiadomości polityczne i z ziem 
polskich, dobrze zebraue i ułożone nowiny i rozmai- 
tości, fraszki, zagadka i ceny zboża. Na czele ro- 
zmaitości podała redakcja pouczające zdarzenie z o: 
powiadania J. Eminencji Księdza- Kardynała, 

Wogóle przyznać trzeba, że owe czasopismo — 
o ile widzimy s trzech jnż wydanych numerów — 
zajęło poważne miejsce w naszem ludowem dzienni- 
karstwie i dobrej sprawie służyć chce dobremi środ- 
kami. Jest ono pisaue językiem ludzi wykształco- 
nych, ale zarazem zrozumiałym dla rzemieślnika i 
rękodzielnika, a nawst przez wieśniaka może być 
z pożytkiem czytane. Ton tego pisma jest patryo- 
tyczny, nawskróś katolicki, alenie widać w nim tego, 
tak u nav zwykłego, spekulowania zapomocą krzy- 
kliwego patryotyzma i krzykliwej religijności na ła- 
twowierność tych warstw, do których inną drogą tra- 
fiċby nie można. Także pod względem społecznym 
pismo to przedstawia się jako zacne i aczciwe. Nie 
schlebia jednym, nie podjadza na drugich, ale broni 
harmonji społecznej między warstwami nbozszemi a 
bogatszemi, i mówi prawdę bezatronnie, bez względu 
na iuteres własny, lub przyjemność dragich. W po- 
dziękę za te uczciwe tendencje „Krakusa“, musi 
kałdy człowiek życzyć powodzenia temu zacnemu 
przedsięwzięciu, które niewątpliwie znajdzie szczere 
poparcie w całym krajn, i licznych ożytelników wśród 
wszystkich warstw mieszkańców jego. Już dsiś po 
półmiesięcznym żywocie liczy „Krakus* sporo czy- 
telników i prenumeratorów, a liczba ich wzrasta z 
każdym dniem. 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 17 atycznia. 
(Z) Tydzień rozpoczęty przez wazysikie gieł- 


manego konania była oddana z całą prawdą, — 8: dy.Earopy pad godłem zwyżki, skonczyliśmy za- 
wolna od zbytócznego, niesmacznego realizmu i od-|stojem, który z chwilą zamknięcia dzisiejszego 


śpiewana -— po mistrzowska. 


targu w wielu efsktach zmienił się w rejterady. 


PRZEGLĄD s dnia 20 stycznia 1891 


lodowatych szponach parowie na Danaja i Elbie, 
oraz śniażnica zasypująsa tory kolejowe, za- 
mraziły zwyżkowa rozpędy naszej i bezlińóskizj 
giełdy. Tam miavowicis wywołała bardzo zła wre- 
żeuis Świało zgłuszona konweraja 4'/ą pret. rosyj- 
syjskich konsulów, bazpoścednio następująca po 
emisji francuskiej renty, a mimowoli n.wet przeć- 
atawiały się te dwie wielkia operacje finar:sowe ja- 
ko zapowiedź tsj strzeznej burzy, która kiedyś 
zakłóci spokój w Earopie. Wobec tych złowro- 
gich prseczuć zżymała się giełda berlińska, grała 
na tuiżką w rabłach i dawała folgs kontrminie, 
która też korzystała z tej „carte blanche“, rza- 
cnjąc sig z powodzasiem ns akcja kolejowe i gór- 
nicze. Takie usposobienie bsriińsk'ego targu od- 
bijało się wiernam echem na naszym fiaanaow;ym 
parkiecie, a gdy w końcu nawśt Paryż uległ zniż- 
kowym prądom, chociaż chciał wiernie drażbować 
rosyjakiej konwersji, zwrot ku bniscie zwyciężył 
u eas stanowczo. Mimo to prócz drabnych strat 
w kursie papierów akcyjnych wkońszyliśmy ty- 
dzień z repryzą w rentach i w wielu «kcjach ks- 
lsjowych i obroniliśmy ud znączniejzzago wpadka 
Alpiny i inne górnicze afekta. 

Oto zestawienie notowań z początka i końca 
ubiegłego tygodnia : 


kradyt. austri. 307:75 -— 30750 
„ Węgier.  358-— — 35275 
anglobanki 164:70 — 16450 
uniony 24275 — 24375 
bankvereiny 116:50 -~ 11625 
Ikndarbanki 217-30 -- 21690 
ladwizi 20375 --  203*50 
czerniewioczie 236— -— 2831:50 
onta papier. 9060 -- 9080 
„  wrohrna 9075 -—— 9085 
austri. złota 10350 -— 10280 
s  papisr. 10795 -— 10845 
wąg:as. złota 103:50 - 103 95 
» papier 101:05 -— 10095 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 9 stycznia (prys.) Mavesałok kra- 
jowy ksiąię Eustachy Sangaszko był dziś RA aa- 
dyencji u Oasarzą. 

Wiedeń 19 stycznia (pryw.) Wedłag rapor- 
tów konsulsrnych, pannje na granicy turecko- 
serbskiej zupełna anarchia. Od 13 grudnia z. r. 
do 13 stycznia popełnili Arńauci albańscy mnó- 
atwo mordów szczegółowa wyli:zonych w rapor- 
tach konsularnych. uprowsdzili 200 sztuk bydła; 
miasteczka Racza w połowie szburzyli i zra- 
bowali 

Paryż 19 atycznia (pryn.) Układy o zskapno 
koni nad Donam dla kawalarji francuskiej pro- 
wadsi jenerał rosyjski Kui.czew z francuskiem 
ministnratwem wojcy. Ugoda, jeśli przyjdzie de 
skutko, trwać będzie łat 12. 

Belgrad 19 ażycznie (3rvw ) Serbja ma wzdłuż 
całej granicy tarsckej zbudować azersg fortaczek, 
których garnizony miałyby oprócz obrony granic, 
bronić także ludność Starej Serbii (nalażącą do 
Tutcji) przed kezprawiaii Arazutów. Sziawa ta 
może wywałąć wiełkie kolirjs. co zressią leży — 
jak się zdaje — w intencji nfor, poeluszaych pod- 
szeptom panslawistyczuaym., 

Hamburg 19 stycznia (pryw ) Korsuł fragiel- 
ski Karol Dundas oglazza po niemie'ka, angiel- 
ska ! hebrajsku ostrzeżenie przed emigracją 
do Anglji, gdzie zarobku otrzymać niepodobna. 
Ostrzeżenie zastała spowodzwana depeszami z O- 
dety, 18 2000 żydów alamiga do Aaxlji i Ame- 
ryki płonie. 

Madryt 19 atycznia (pryw.) Wakatsk mro- 
zów zmnimszyła się epiderzja ospy. Dotąd w cis- 
gu zimy zachorowało 7000, amarło 2500 osób. 

Londyn 19 stycznia (pryw ) Keleje w Szko- 
cji ag zspstniona wagonami naładowanemi towa- 
rami, ekłady rówcież; trzsba będzie kilka mie- 
atęcy xa przywrócenie rogularsego ruchu towazo- 
wego. Bezrobocie jeszcze niezapeł ie oztało. 

Fasdesz zbierany przez rząd na wsparcia 
dla Irlandczyków wynosi 20000 ft. ezt., zaś je- 
nerał Booth zebrał już 94.000 ft. axt. i przystąpi 
do zakładania kolonij rolniczych di» ubogich po 
zabrania 130.000 ft. wat. 

Petersburg 19 stycznia. (pryw.) Ukazem 
cara został ustanowiony sąd z 5 aenatorów dla 
znanego procesa 47 nibilistów, oskarżonych o 
spisek i zamachy ma Życie cara i następcy 
trona. 

W r. 1890 wywieziono na Sybir bez sądu 
300 młodych ludzi jskoby nihilistów. 

W okolicy Kremieńczaga przyszło do zbroj- 
nego wystąpienia chłopów z powoda niemiłonier- 
nego aplikowa"ia przez władze chłosty cielesnej, 
knutowaria. Porłano tam 3 bataljony, które sta- 
czały z chłopami krwawe walki, wielka liczba 
zabitych i rannych. Dzłenatkom 1 agencji pól- 
necnej nin wolno o tem wscominać. 

Wiedeń 19 stycznin. Biuro korcspondencyjne 
donosi, że arcykriążę Franciszek Fer- 
dynand Este uda się z początkiem 
lutego do Petersburga w odwiedzi. 
ny do carskiej rodziny. 

Praga 19 stycznia. Senat akademicki ani- 
wersytetu czeskiego wydał ud'zzą do uczniów 
tego uniwersytetu. W niej abolews nad tem, iż 
pewna, jakkolwiek mała, cząstka tych uczni brała 
udział w ekscesach ulicznych i wzywa ich, aby 
pamiętali o obowiązkach akademickich, gdyż w 
przeciwnym razie senat zawtosuje jak najsnrowsze 
kary, a nawet wydal: winnych z uniwersyteta. 


Praga 19 stycznia. Uwięziony podczas de- 
monstracji ulicznej przed mieszkaniem Riegera 
słcchacz praw ka uniwersytecie czeskim Mirosław 
Sandler skazany został przez policję na dwana- 
ście godzin asesztu, uwięzionego zaś ucznia złot- 
niczego Bivika oddano sądowi karnema. 

Londyn 19 stycznia. Dillon przybył wczo- 
raj do Hawra, miał tam z O'Brieanem kilka go- 
dzinną rozmowę. 

Bastujący robotnicy kolejowi w Glasgowie i 
Edynburgu urządziii w sobote demonztracją. Pa- 
rządek publiczny nie został jednak zakłócony. 

Kalej półrocno-bry ażcke oświadczyćs pono- 
wnie, iż żadzych ustępstw n't Įworebi bastojącym 
robotnikom dopóty, póki pie powrócą cni napo 
wrót do pracy. Na keli Kaledoniańskiej prsy- 
wrócópo jaż ruch rotmalny, na iunych szkaskich 
kołejach stosanki się polepnzyl". 

Wiedeń 19 stycznia. Polit. Corr. upoważnio- 
ną jeet oświadczyć, iż wręcz nieprawdziwe były 
doniesienia dzienników, jakoby ambasador turecki 
Sadullah nasza został odwołany ze awego stano- 
wiska i jakoby to, tudzież zrujnowane atosunki 
majątkowe skłoniły go do samcbójstwa. 

Sałtan poruczył kierownictwo spraw amba- 
sady tureckiej w Wiedniu radzcy tej ambasady 
Marri bejowi. Kondolencje swe w pałacu amba- 
dy złożyli także Kaliay i Sterneck. 

Petersburg 19 atycznia. Ros. Inwalid do- 
nosi, żv +arządzono utworzenie dwóch bataljonów 
piechoty forte.znej w Zgierzu, a jednego w Ko 
wnie. 


Mróz kiikusnatostopniżwy, który uwigził w swoich | 


Redakając w :ównym stosunku, dostanie każdy 
z subskrybentów z subskrybowanej przez siebie 
kwoty 5'875 procentu, lecz ci wazyscy, którzy 
wubskrybowali najmniej tyle, że po redakcji 
mieliby otrzymać mniej niż 3 franki rocznej renty, 
otrzymają jeden eblig na 100 franków 3 procen- 
towej renty. 


Wiedeń 19 stycznia. Wedle wykazu banku 
austro-węgierskiego, wynosił z dniem 15 stycznia 
b. r. stan obiegu banknotów 420,205.000, a więc 
zmniejszył się od czasu ostatniego wykazu z dnia 
8 utycznia b. r. o 11,642.000, równocześnie wyno- 
sił zapas kruszcowy banku 244,818.000, zwięk- 
szył się przeto o 191.000, portfel zawierał 
144,824.000, zmniejszył się przeto o 10,913.000; 
lombard zawierał 33,358.000, przeto zmniejszył 
mię o 2,473 000. Wolna od podatku rezerwa bank- 
notów wynosiła 38,646.000, 
o 14,517.000 zł. 


Wiedeń 19 stycznia. Ambasador turecki Sa- 
dallach bazza umarł tej nocy. W ambasadzie tu- 
reckiej złożono mnóstwa kondolencji, między in- 
nawi od ministrów hr. Kalnoky'ego i Szógyeny'ego, 
od szefa sekcji Pasolliego, od księcia Reuss i jego 
żony, tudzież od wielu innych członków ciała 
dyplomatycznego. 

Paryż 19 stycznia. Zima coras staje się wroż- 
msą. W poładniowej Francji zamarzła większa 
część rzek, 
było 


zwiększyła się więc 


czego od 30 lat jaż przeszło nie 


Buenos Ayres 19 stycznia. Powstanie w Chili 
rOwszeraa s Coraz więcej i zachodzą obawy, iż 
wkrótce kraj cały obejmie. Flota będąca w ręku 
powstańców blokuja miasto Iqu gae. Zręczni do- 
wódzcy powstania zdają nię rozporządzać wielkimi 
sumami pieniężnemi. Wynik walki bardzo wątpli- 
wy, gdyż zdaje się, że powatnńcy otrzymają zna- 
czne posiłki z zagranicy. 

Bruksela 19 stycznia. Burmistrz zezwolił na 
urządzesie we wtorek w dsień otwarcia izb de- 
monstracji na raecz powszechnego glosowania. 
Wszelkie Środki ostrożności w celu utrzymania 
porządku jaż poczyniono. Rząd ściągnął z prowin- 
cji dwa pałki dla wzmocnienia brukselskiego gar- 
nizona. 

Palermo 19 stycznia. Skatkiem gwałtownego 
wichru raręła część dachu nad szpitalom dla 
chorych na oczy. Wiola chorych odniosło ciężkie 
uszkodzenie. 


Konstantynopol 19 stycznia. Z powoda or- 
miańskich świąt Bożego Narodzenia ałaskawił 
sałtan 76 z pomiędzy owych 89 Ormian, których 
uwięziono za ostatnie rozruchy i przeciw którym 
wkrótce miał się odbyć proces. Pozostałych 13 
zatrzymano w więzienia. Ułaskawieni zostali na- 
tychmiast wypaszczeni na wolność i prosto z wię- 
zienia poszli do kościoła złożyć modły za po- 
myślność aaułtana. 

Acro 19 stycznia. Wczoraj po południu po- 
błogosławiono uroczyście zwłoki arcyksiężniczki 
Marji Antoniny Imwakulaty w obecności jej ro- 
dziców i rodzeństwa tudzież dostojników dwor- 
akich i naczelników władz. Wieczorem powiósł 
osobny pociąg zwłoki zmarłej do Wiednia dokąd 
jutro przybędzie. 

Bruksela 19 stycznia Władze wojskowe za- 
brały z dotychczasowego składu broń przezna- 
czoną na uzbrojenie nowo zorganizowanej gwar- 
dji obywatelskiej i przeniosły ją do koszar, a to 
z obawy, aby socjaliści nie napadli i nie przy- 
właszczyli sobie tej broni. Minister spraw we- 
wnętrznych ośaiadczył burmistrzowi, że stanow- 
czo stłumi wszelkie zaburzenie porządku pod- 
czas manifestacji 20 stycznia. Boarmistrz zarę- 
czył, że pokój nie będzie zakłóconym. 

Katolickie dzienniki pochwalają powołanie 
milicji pod broń, a liberalne dzienniki piszą, że 
bojażń nakazała rządowi uciec się do tego Środka. 
Lo ŁATA ERE ZEE MIARE 63 E R OEE, 


zezyłącznił de ŁwBwa 
dnia 19 stycznia 1891. 


TOTEL GEORGA. F. hr. Bobrowska z Au- 
drychowa. A. hr. Męciński z Dukli. W. Czaykowski 
z Medwidowiec. L Szawłowski z Przewłoki K. Ska- 
wiński s Polski, W. i J. Wielomiejscy z Olejowej. 
S. Ujejski z Wygnanki. W. Saganowaki x Przewor- 
ska. E. Wohlmuth i F. Erker z Wiednia, W. Koli- 
scher z Pragi. O. Schellenberg z Krakowa. A. Kem- 
piński z Mor. E. Kraushaar z Hogdy. Z. Scbieszler 
z Lugas. 


Nadesłane. 


Były obywatel ziemski z Królestwa Polskiego, 
kawaler, lat 54, znający się doskonałe na gospodar- 
stwie rolnem, mający przytem wyłsze wykształcenie, 
posiadający dobrze język fraucaski i nieżle niemie. 
chi, posznkuje posady czy to jako towarzysz i lek- 
tor. czy to do pomocy w gospodarstwie, czy też do 
samodzielnego 7arządn majątkiem, czy wreszcie jako 
nauczyciel do dzieci. W każdym z tych zawodów 
mógłby być pożyteczny. Wymagania ma skromne, 
byie kąt spokojny i grosz na najkonieczniejsze po- 
trzeby. Po adres proszę się zgłosić do Administracji 
Przeglądu. 


Już opuściły prasę i są do nabycia 
Kazania o Męce Pańskiej 


Nanki przygodne wraz z drugą serją Kazań pasyjnych 
wydanie trzecie znacznie rozszerzone przez 
Ks. Isanka Mikołaja Isakowicza 
arcybiskupa lwowskiego orm. kat. obrz. 
Cena 3 xr. 1578 


Drukarnia nar. W. Manirckiego, Lwów, ulica 
Kopernika 1. 7. 


Dr. D. Erlich 


lekarz chorób wewnętrznych, 


zpecjalista w chorobach serca i płuc, po powro- 
cie z Berlina i Wiednia ordycuja jak zwykle 
przy ul. Skarbkowskiei |. 3 0d3 5 Bo ki 


Dr. Emil Wechsler 
lekarz chorób wewnętrznych, 
specjalista w chorobach żołądka 1 jelit, 


po dłuższych studjach na klinice prof. Osera 
we Wieda ord. od 3—5 we Lwowie, plac 
Bernardyński liczba 15. 
1569 52—80 


Paryż 19 stycznia. Journal officiel ogłasza 
rozporządzenie min'stra skarbu w sprawie repar- 
tycji wyłożonej dnia 10 b. m. do sabskrypcji 
3 pret. renty państwowej. Ogółem sabskrybo- 
wało ra 469,860.290 frarków renty osób 260.060. 


¢ 


Rachmistrz 


w średnim wieku, obznajomiony z rachuńkowościa wszelkie- 
go rodzaju, biegły w polskim i niemieckim jezyku, przytem 
mając piekne pismo i chlabne świadectwa, poszukuje po- 
sady  buchhaltera w wiekszym majątku lub  kasiera, 


rachmistrza, magazyniera albo kontrolora w jednej osobie 
w miejszym skarbie od marca br. 

, Łaskawe zgłoszenia pod adres: „buchłkaiter* 
przyjmie Administracja Przeglądu. 


1554 3—3 


Główna wygrana złr. 45.000. 
Ciagnienie 15 lutego 1891. 


4% Losy Zakłada kredyt. ziemsk. anstr. 


1066 4 ciągnienia rocznie. 
poleca po kursie dziennym, jako pewna lokacje 
kapitala. 


Także promesy na te losy po złr. 1°50. 
August Schellenberg 


dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 
numerata roczna zèr. 170. Na prowincji złr. 1-80. 


„ialisman sec“ 
słynne wino szampańskie 
firmy Wórlev $z Co w Budapeszcie 
utrzymuja na składzie 
pp. Stanisław Markiewicz 
Ludwik Stadtmiiller 
we LWOWIE 

1510 Zastepca dla Galicji 

N BRANDLER Lwów. 


Z 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń deò- 19 stycznia geds. 1. min 50 


Akcje kredyt. 307:65 Węg. kolej półn. 
Alpiny 92 50 wschodn 197 — 
Kredyty węg 353 — Wiedeńskie losy 
Anglobanki 164.75 om. 47:50 
Uniony 243 50 Akcje tyton. 148 — 
Ladwixi 21025 Gal. obl. iadem. 104 25 
Nordbany 278 50 Eibethale 221 25 
Lombardy 128 75 Länderbanki 21680 
Losy tarackie 3650 Renta zł. węg. 104 15 
Staatebakny 24575 Bankvereliny 11675 
Czerziewieckie 232 75 Renta węg pap. 101 10 
Rable 1:33 — 


Usposcbienie spokojne 


Lwów. Z Isky handlowej 19 stycznia 1891 


1. Arsje sa sstakę, 
kupona bi 
baz apona haiga piam igini 


Kolej galio. Kar. Leå.,200 zł. w, a. 207 25 210 75 
„ lwow.-ozer-juaa. 200 sł. w. a. 229 50 232 50 
Beake hip. . galic. 200 si. w. s. 301 — 
„ kredyt. gelio. 200 mł. w. u. — 216 — 


Listy zastawne za 100 ;4r. 
Banku hyp. galic. 5%, s „ 40 „101 — 101 70 
Banku hyp. galic. S0/, s 1007, pr. 108 40 109 10 
Banka hipot. 47. */, wa. loo. w 60 lat. 98:25 98*95 
Bnzku krajowsgo 47/41, ws. 88 50 99 20 
Tow. kred. galic: 6 „ ; — — — 


4 


97 70 98 40 
95 42 S6 10 
99 75 100 45 
a su56 „ 94 90 96 60 


3. Listy dłużne za 100 qłr 
a. Z. tr. wł. (ózw. Ech) 80, wiikw, 60 — 62 
S. s 6 (żaw. 5o LTW) x 53 — — 
4. Obligi za 100 ;tr. 
104 — 104 


92 60 93 
100 50 101 
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Bakow. fundass propin. 50/9 w. 8. 


Kom, baaka kraj. 5 pro. w. a. I. ma, 100 60 101 39 
Potycska Gra). sz. 18786pre. w. u. 104 50 —- — 
m s s» 2808847 a 98 — 98 70 
6.Łssy: 
Lesy miata Krakowa :2 60 34 50 
= a  Ttanietawown 37 — 29 — 
Dukat holenderski zb. 6.32 5.41 
Napoleoador 9.97 9.12 
Półimperjaj rc-yjski 9.35 — 
Rebo! ztrsy!lnk! srebrny 1.35 1.45 
ni papierowy 1.83 — 1.35— 
100 marex ztersjeckch + e « 5585 6640 


AE ZZ r Z 


Pociągi kolejowe, 
Podług zegaru lwowskiego (Od 1 października 1890. 


Do Lwowa przychodzą : 3 
Z Krakowa . . « « « « : 
Z Podwołoczysk . . . à 


Š$ 
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Chyrewa, Stryja, Ha- 
tanislawowa . . 


= 
Ta 


va, Beri, Husiatyna 1 Sta- 
WOWa 


. >ù» e ù e œ» 


Z Saczawy, Czerniow. i Stanisł. 
Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, 
wowa. . 


D "0. A e e 


Do Podwołoczysk . . . . . 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Stryja, Chyrowa, Strókeso, 
O, Munkacza, Bu- 

pesztu 
Husiatyna 


Stanisławowa i 


Do Stryja, Chyrowa i Suchy . 1020 
Do Sidal Chyrowa, pachy, La- 
wocznego, M ada- 
pesstu, Śtanisł. | Hasiatyna 8:45 
Do Stanisławowa, Czernio 
Jass, 1 Husdatyna | 9-16 
Do Stanisławowa, Czernio 
E e |. 
wowa, Hnusia 
Osèrniowie: i Suczawy . , 1016 
(Tomaszowa) 8'08 
5 » tylko w piątki T29 
z s tylko we wtorki 4: 
Uwaga : Godziny podkreślone linijka oznaczają pozy 
nocną od godziny Gtej wieczorem dy 5 godz 50 m. rano, 


PENTO 


(Dokończenie). 

— Ale chciejże mnie pan dobrze zrozumieć, — 
mówiła pośpiesznie p. Matylda, ratując sytu- 
ację. — Gotową jestem zostać twą towarzyszką, 
bo jestem pewną, że z tobą ręka w rękę śmiało 
i bezpiecznie przejdziemy przez Życie. Tylko, jeśli 
chmurka smętnego wspomnienia po mym św. pa- 
mięci Kaziu przesłoni czasem niebo naszego 
Bow nie gniewaj się za to na twoją Ma- 
tyldę. 

— O najdroższa! — zawołał uszczęśliwiony 
Ludwik — zrobię wszystko, cokolwiek zechcesz, 
przebaczę ci wszystko, bo to jest dla mnie 
szczęściem bezgranicznem, że mnie nie odrzucisz. 

Po niejakim czasie odbyło się ciche wesele pani 
Matyldy, poczem młoda para poczęła się wybie- 
rać w podróż dla spędzenia miodowych miesięcy. 
P. Ludwik miał zamiar wyjechać na letni sezon 
do Zakopanego, bo tam i pięknie i zbytnio nie 
nadszarga sio kieszeni, ale czuła Żona na pierwszą 
wsmiankę o Zakopanem pospieszyła z uwagą: 

— Ja sama jestom za zwiedzeniem tej cado- 
wnej naszej polskiej Szwajcarji, ale niestety wi- 
dok gór i nieba tatrzańskiego budziłby na zbyt 
wiele gorzkich wspomnień; zwiedzałam je z św. 
pamięci Kaziem taż po mojem za mąż pójścia. 
Jedźmy lepiej do Paryża. 

P. Ludwik zrobił minę jak niepyszny, ale 
cóż miał robić...” Kiedy jednak wymienił kilka 


tysiący guldenów na franki, pomyślał w duchu, 


czemu do licha pierwszy mąż, ten 5. p. Kazio, nie 
włóczył sią z Matyldzią zagranicą. W takim ra- 
zie ja mógłbym wyjechać z żonusią do Zakopa- 
nego. Ale cóż robić ? głową muru nie prze- 
bijewz. 

Po długim awanturowania się w nowożytnym 
Babilonie powróciła para nowożeńców i zajęła 
mieszkanie w najpiękniejszej części miasta. Ume- 
blowaniem zajęła się z wielką starannością sama 
p. Matylda: Tylko precz ze wszystkimi staremi 
gratami, bo każdy sprzęt byłby dla mnie smu- 
tnem wspomnieniem, mówiła młoda małżonka. 

Urządzanie mieszkania, przymierzanie zaku- 
pionych w Paryżu sukni zajęło panią Matyldę 
czas niejaki, ale po upływie kilku miesięcy wy- 
raziła się, Ż wpada czasami w rozstrój nerwowy 
i melancholję, na którą nie widzi innego lekar- 
stwa pró:z niejakich rozrywek. 

Jednego pięknego poranku oświadczyła go- 
rące pragnienie odwiedzenia teatru. Grano tego 
dnia Otella: 

W roli Otella występował europejskiej sławy 
aktor, na którego wszakże rzecz dziwna, Matylda 
zgoła nie zwracała uwagi. 

Zwrok swój z dziwnym wyrazem twarzy u- 
tkwiła w lożę parterową. 

P. Ludwik począł jaż doznawać wzruszeń 
zazdrości, ale niebawem przy pomocy szkieł po- 
znał, że bawić się w Otella byłoby tu nieracjo- 
nalnem. 

Dwaj jegomoście zajmujący tę 


lożę we 


PRZEGLĄD z dnia 20 Stycznia 1891. 


dwójkę liczyć mogli z górą 100 lat. Zazdrość 
ustąpiła teraz miejsca prostej ciekawości. 

— Moje złotko, zapytał się łagodnie swej żonyj 
co to za dwaj mężczyzni w owej loży. 

— Nie znam ich zgoła. 

— AM przecież Ńksujesz ich od godziny. 

— Ach prawda, daraj, bądę się starała oder- 
wać stamtąd oczy. 

— Dla czego „aż bądę się starała*, czy 
to ma jaki związek z lożą? 

— Niestety... lez mówmy o czem innem 

— Nie, nie mówmy o niczem innem tylko o 
tem. Kryjesz się z jakiemiś tajemnicami prze- 
demną. 

— Ach, kiedy mnie zmoszasz, więc muszę ci 
wszystko wyznać. Czyż ja nieszczęśliwa winnamn 
co temu, że lada przedmiot budzi we mnie cały 
szereg wspomnień. 

Właśnie tę lożę chciał ś p. Kazio dla mnie 
zaabonować. 

— Hm, Hm! 

Właśnie tamtej zimy powiedział mi o tym 
zamiarze, dając mi do wyboru między karetą a 
lożą. Wahałam się długo aż wreszcie oświad- 
dam się za karetą. Niestety nie doczekałam 
się jej... 

— No bądź dobrej myśli, jakoś to będzie... 

Istotnie poczciwy pan Ludwik w dzień uro- 
dzin żony zrobił jej niespodziankę z karety a 
zrana w dzień imienin przyniósł jej na wiązanie 
abonament na lożę. 


jeżdżącej w wygodnej karecie, nieco powolniej wlókł 


sią dla p. Ludwika chodzącego zawsze pieszo. 

Poczciwiec zacierał ręce z radości, że jego 
Madzia szczebiocze teraz wesoło jak dzłecię. 

Po miesiącu jednak, kiedy z nienacka wszedł 
do pokoju żony znalazł ją w tak tragicznej po- 
stawie, że naprawdę się uląkł. 

Za jego wejściem do pokoja Madzia odrzu- 
ciła od oczu Dbatystową chustkę a oczy za- 
czerwienione okazywały najwyrażaiej, że bieda- 
ctwo płakało. 

— Madziu, moja szczebiotko, co ci jest, zawo- 
łał przestraszony... 

— Dzieciństwo — odpowiedziała, zdobywając 
mig na spokój. — Prawdziwe nieszczęście, że je- 
stem tak wrażliwą Lnda fraszka nasuwa mi mnó- 
stwo wspomnień po śp. Kasiu. 

— Cóż sią stało? mówże!.. 

— Daruj mì, mój złoty — sawołała pani Ma- 
tylda czule, wieszając sią na szyji p. Ludwika. — 
Nieszczęście chciało, że idąc rano do kościoła 
przechodziłam koło mego dawnego jubilera i wiesz 
co ujrzałam? Naszyjnik z pereł, który mój ś p. 
Kazio właśnie przed rokiem chciał dla mnie 
kupić. Ale ża właśnie dzisiaj spotkałam sią z jego 
widokiem — to już chyba jakieś fatum. 

— A czyż dzisiaj jest jakiś szczególny dzień ? 

— Qszywiście, dziś me imieniny. 

— Jak to? wszakże obchodziliśmy je przed 
miesiącem. 

— Tak, wtedy było św. Matyldy. Ale śp. Ka- 
zio obchodził drogie me imieniny na św. Elżbietę 


Czas upływał odtąd chyżo dla p. Matyldy ' — to moje imię z bieramowania. 


P. Ludwik nie odpowiedział nic, tylko po- 
macal się z lekką za kieszeń, odsapnął i wyszedł. 
Rozumie się aamo przez się skierował swe kroki 
wprost do jubilera. 

Po otrzymania grubej samy za naszyjnik, 
jubiler składając go w piękne, atlasem wyłożone 
pudełka, uśmiechnął się jakoś tajemniczo. 

— No, pani dotrodziejka ucieszy się z pewno- 
ścią, że ten narzyjoik raz wreszcie zostanie jej 
właznością. i 

Te słowa zaciekawiły wielce p. Ludwika i 
wziąwszy jubilera na pytki, dowiedział się ku 
niemałema zdziwienia. że ś. p. Kazio, którego 
Madzia tak czule wspominała, był aknerą jakich 
mało na świecie. 

— Nie awierzy pan, ile to pani Matylda na- 
prosiła się swego pierwszego męża 0 ten naszyj- 


|nik — mówił jubiler. — Przychodziła ta z nim, 


kazała sobłe przysyłać ten naszyjnik z dziesięć 
rasy i regularnie musiała go odsyłać, bo pan Ka- 
zim erz nawet w obecności mojej nieraz powta- 
rzał, że z zasady na takie fatałazzki grosza mar- 
nie nie traci. 
* s 
. 

W trzy dni ro rozmowie p. Ludwika z ju- 
bilerem, pani Matylda uleczyła się ze swej me- 
łancholji i nic jaż nie wspominała o d. p. 
Kaziu 

Miejsce jego portretu w czarnych ramach 
— zajął w salonie jskiś zimowy krajobraz. 


Leopold Moroder, rzeźbiarz 
z St. Ulrich, Gröden, Tyrol 
poleca swoje wyroby jak : 


szopki, święte groby, figury świę- 
tych, drogi krzyżowe, korpus Chry- 
stusa z krzyżem lub bez 


Chrystus w grobie 


Jedyny najdokładniejszy kalendarz informacyjny 
zawierający oprócz cześci kalendarzowej drukowanej czerwono i czarno, wszel- 
kie przepisy pocztowe, telegraficzne, kolejowe i rozkład jazd kolejowych í 
pocztowych, tablice procentów, wartość kuponów, wykaz losowań i ciągniętych 
numerów loteryjnych, spis jarmarków etc. etc. nadto doborową część gospo- 

darską i środków domowo-lekarskich w dodatka 
doberową część powięściowo-humorystyczną bogato 
illustrowaną 
jest 


lllustrowany kalendarz powieściowy 
na rok 1891. 


fry. walizki, torby 
i wszelkie przyho- 
ry pod.óżne. 


pelusze, rekawisz- 
ki, krawatki szel 
ki, spinki, itp. 


szule, kołnierze, 

manszety skarpet- 

ki, chusteczki, ka- 
| lesony. 


Perfumerja i wszelkie przybory toaletowe. Wielki wy- 
bór parasoli i kaloszy, Skład brzytew szwajcarskich i 


INSERATY 


(Anonse) 
do wszystkich dzienników 


w kraju i zagranicą 
przyjmuje i expsdjuje 
po cenach redakcyjnych 


z grotą i ubocznymi figurami. Marja z 
Lourd także z dziewicami, Marja z świę- 
tem ciałem Chrystusa na łonie. 


ae: (Rocznik XX.) angielskich. Wyroby trykotowe, towary galanteryjne 


Przeszło 15.000 egz. nakładu. 


Za nadesłaniem 60 ct. wysyła franko nakładca 


najtaniej w handlu pod firmą: 


BRACIA LANGNER 


Wszystko to w różnej wielkości i 


` ł . 
stylu, pięknie wykończone na drzewie, Leon Bodek Centra le p | Í r f ( | DSĘ eń 
2 LI z J-l e . . r) OMD (| = á H Ą 
malowane złotem lub na żądanie malo- ksiegarnia, antykwarnia we Lwowie, liczba 8. ulica Ormiańska. Lwów, ulica Hallick a liczba 16. p a 
wane matowo lub grawirowane, po ni- Też do nabycia kalendarz ścienny na rok 1891 po 20 ct. Nadsyłający 1264 21 —? Lwów, Kopernika 1. 
skich cenach. 65 ct. otrzyma franko kalendarz powieściowy i ścienny. 1867 18 —? 


Ołtarze, ambony, konfesjonały, klę- 
czniki i postumenta. 


Cenniki lub fotografje darmo. 
Za dobrą robotę gwarantuje się. 


Ogniotrwałe szamotowane 


soe KALIOWO 


wyrobu z Glińska i Hardtmutha 
dostarcza 


Arnold Werner 


we Lwowie 


Zmienłem mieszkanie, 
Od dnia 15 stycznia b. r. mie- 
szkam przy ul. Krakowskiej |. 7. 
Il piętro o czem uwiadamiam P.T 
interesowanych w sprawach (he 
raldycznych) genealogicznych sta 
rających się o certyfikaty szla- 
chectwa godności np. szambelań- 
ską etc. tytuły np. hrabiego etc. 

Marjan Rawicz Rojek 
w domu codziennie od 2-giej do 7 wieczór. 
1612 2-3 


-AOOOOOOOOOODOGOCOOOOCW : 
GALICYJSKI | 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


DA 


EuSiążeczlzi 


i oprocentowuje takowe 
1577 699 ? po 


4,', rocznie. 
KXWWODDDDDODDOOONODCODOODCODGOGK 
| 


Już opuściło prąsę 
Il czwarte wydanie MI 
znacznie rozszerzone i pomnożone 


Praktyczne przepisy 
pieczenia ciast świątecznych 
a mianowicie: 
bab, placków, mazurków, pierników 
l tortów oraz strucii, chleba, bu- 
tek, rogall 


i różnych przysmaków do kawy, herba- 
baty i czekolady 


zebrane przez Florentyng i Wandę 
(Autorki „Kucharki polskiej*.) 
Cena 50 ct. 


Pisma dziekczynne do przejrzenia. 
1359 5—6 


[Oram emn a 


Ksiażka do modlenia 
pod tytulem : 


„DROGA DO SZCZĘŚCIA PRAWDZIWEGO“ 


ułożona przez ks. Jakuba Nowakowskiego 


| 1606 2— 6 
| Prałata w Kamionce Strumiłowej zmarłego w lipou r. 1888. 


a WZ A 
Parcele 


zruntowe 


pod budowę dworków lub willi, 
są do nabycia po cenie 25 do 
50 ct. za | sążeń O w Zakładzie 
kąpielowym w Lubieniu. 

Osoby mające chęć kupna, 
zechcą się zgłosić pisemnie lub, 
ustnie do Zarządu kąpielowego, 
który udziela wszelkich wyjaśnień 


Książka ta aprobowana przez Zwierzchność Archidyecezji lwowskiej, : 
zaleca się niemal nad wszystkie inne, zawiera bowiem to wszystko razem, 
oo w kilkunastu innych jest porozrzucane 

Cena egrem. 1 mł. 5O ct. Oprawna w Ea zir, 


W skórkę ze złoconemi brzegami % sł. 
Kupującym w wigksaej ilości opussoza sio stosowny rabat. 


W. Maniecki 


Drukarnia narodowa 
Lwów — ul. Kopernika I. 7. 


w. Maniecki 
Drukarnia narodowa 
Lwów — ul. Kopernika |. 7. 


a | mm 


| Prórod LM 


I) orz DH ABK BDI AID POR 


EF PZ Reja RE ZE” 


Monachium 
dnia 3 września 1890, 


Sekretarjat 
J. Królewsktej Wysokości 


zbiorów pewnej siły kiełkowania są już w komple- Nr II doskonały 5 „ 50 n a 


W handlach tylko w formach 
podkowy z krzyżem bulion nasz 
1579 8 —12 


wydana przez 
fabrykę makaronu włoskiego 
i suchych wyrobów z ciasta 


M. Grzybińskiej i Śp. 


we Lwowie. 


Do nabycia we wszystkich kaiegar- 

j niach po 25 ct., z przysyłką pocato- 
wą 80 cent. 

Przy zamówieniach na makaron, do- 

łącza fabryka egzemplarz bezpłatnie. 


i ie i ) iernych cenach 7. : . 
cie na składzie i poleca po bardzo miernych ce W ielmożny Panie ! 

Załączając 110 złr. 40 ct. proszę uprzejmie o jak naj- 
rychlejsze nadesłanie pod adresem Jego Królewskiej Wyso- 
kości Najdostojniejszego Księcia Leopolda Bawarskiego 
48 funtów herbaty po 2 złr. 30 ct. z gatunku dotychczas 
otrzymanego, wraz z rachunkiem pokwitowamym. | 


Główny skład nasion 


Księcia Leopold 3 T 
A » i Patazakiego 4 02359 í Jud wyszła s druku brossurka | 
e Nasiona = | zmtón | 
WIEZ Do Handlu DARDEL ZBIÓR i > 
Jarzyna, Kwiatów, Traw, Lucerny, Bu- Pana Fr d e ka Sch butha PŁÓCIEŃ i BIELIZNY įr da wik Łapszyn 50 praktycznych przepisów 
raków pastewnych, Marchwi, Drzew, aUe y ry u Jana Riedla NL. 00 a 7 oh. 59 ct. kiol $ de sporządzania rozmaitych potraw 
Krzewów i wszelkich gospodarskich z nowych PEE wh. ab NU EC o a kn 


sprzedają, 


Teofila Łuckiego 
w Melnie p. Strzeliska. 


BF Cenniki rozseła na żądanie franco. "TEE 


1604 3-3 


Całkowite 


||| przadzenia dla fotografów i amatorów 

składające się z kamery, statywu, ka- 

zety, obsłony, objektywów x migawka, 

podróżne laboratoriam zawierające wszel- 

kie potrzeby, materjały, naczynia, che- 

mikalia, Plyty i papiery wraz x po- 
m dla 


Z głębokim szacunkiem 


F. J PETER 


Radzca królewski i Sekretarz nadwormy. 


poleca najtaniej właanego wyrobn 


dręcznikie 


amatorów, 


iu ee) 


wszystko 


Odmesagólniona na wyst pruyr, | 
I 


Apteka pod „Złotym Słoniem 
HENRYKA BLUMENWFELDA 


Zwracając uwagę Szan. P. T. Publiczności na powyższą 
herbatę, polecam również i inne przednie gatunki z naj- 


Koszule salonowe razem od 38 zł. począwszy. 
po złr. 1:60, 3, 2:25, 2:50 i B. 
Koszule z jednym, dwoma i trzema 


mysłowe, fabryczne, sikawki, pompy 


Także Maoscyny rolnicze, prze- 


ianego rodzaja massyny. (Motory paro- 


Drobne ogłoszenula 
po 2 centy od wyrazu. 


we, gazowe elektryczne, naftowe, trane- 
misje itp.) ma ałacje świntia 
elektrycznego, fonografy, mikrofony, te- 
lefony, dzwonki, krzestwka elektryczne 
ip. Maszyny 


nowszego zbioru. Une Parisienne, ayant bonnes 
recommeanłations, dósire tronver 
leçons franqal-es. N'adresser Rue 


Batorego Nr. 28 Porte 11, de 


guzikami w przodzie złr. 2 50 
KHeszule z p kowemi przodami, białe 

i xolorowe złr. 8:60 i 275, 3 25. 
Koszule mocne po złr. 165, 2, 


WE LWOWIE, poleca następujące w skuteczności wypróbowane 


Z szacunkiem i poważaniem 


FE r. Schubuth 


je xa niezawodne uznane środki lecznicze : 


po i 
Malaga z żelazem c teinit przeciw niadokrewności Przy. 


Premiowana na wyst bygien. 
wa Lwowie 1888, ek, w Krakowie 1851. 
do pisania (no- 


y- » ozdobione na wzór nkraińskioh po A h ASPI 
jemnego smaku i TIE IRET Pepe g jała cudownie przeciw bla- we Lwowie, Rynek l. 45. zb, 240, 2:60 i 8. Ko Autokopji, Autografji, potereby Midi a 2 heures. 
daczce, tradnemu odpływowi regularności, wyczerpaniu sil, ogotnej nisto- Koszule dia chłopaków po rowe, oit równi 


najlepszych systemów maszyny do Bile wizytowe 
m po anal cenach za go- ty zyt ý 


karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra- 


ay i wszelkim z niedostatku krwi pochodzącym chorebom. 


(Handel założony w r. 1789). 
aajpotędniejszy Środek tMnlcany I po- 


1610 2—3 1:40 i 160. y 
Pólkosznuliki z kołnierzami 50 ct. 


Mal a Z chin i żelazem krzapiający diz rerwowych, niedakrew. ek sè) tówkę i na raty. Cennik na Żadanie. f . : 

nych i boM Wabudza pr ' daiala u nimawoung sk ością przaciw afmniey, km KALESONY Odsprzedających, zastepców 1 agen- fomno W ky nader „piskich 

Daia postodzyznm s ziedceaik: krwi lob Gołakienia nermin. Jai włos ko najmakę. | oaan — —— |É po 0.090, 1, 120, 180, 1:66, 180. ||] tów poszukuje się. Adres: Firma || cenach zakład artystyceno litogra- 
Com DOO alloy dzodkieża leoanicaym, jani entnka lekarska posiada. ; KOŁNIERZE torin po zł. 240 i 280. P] Lux ficzny A. Przyszlaka we Lwowie, 


(Dr. Borkowski) Kraków alica 
Gertrudy 1. 7. 1614 1—3 


"TORE 


najtańszy opał za 7 złr. 50 et. 


MANKIETY tuzin po zł. 4 i +'80. 

CHUSTKI płócienne, tuzin po zł. 2:40. 

Krawaty w największym wyborze. 

Kaftaniki od potu bawełniana i 
siatkowe po ot. 60, 90 do 1:40. 

Zamówienia z prowincii wykonują 

się najstaranniej, 1896 8—10 


ulica Kopernika 9. 9481 48-? 
Ekonoma poszukuje się do sa- 


moistnego zarządu folwarkiem. 
Kaucja pożądana. f ycia zod- 
pisem świadectw pod literami: W. 
K przyjmuje Administracja, 1604 
z dostawą do domu w prost z Du-| Rodowita Niemka udziela lekcyj 
blan, fura mieści 40 worków. |konwersacji w poobiednich godzi- 
Zamówienia przyjmuje handel| nach Adres: ulica Steszyca (na 
na I piętrze, składający się z Ścin Jana Ważnego. Czerneckiego 1. 2 b.| Chorążczyźnie) Nr. 5. 

okoi z przynależnościami, z osob- Uwaga Ponieważ wielki na-| TTE ota a zag w 
żę klatxą chod Tin do ogrzewa |plyw na zamówienia, więc proszę ke Pa oona ) sa 
nia, wodociągami, łazienką, umy-|wcześnie zamawiać. 1614 4—6 szafirka praktyczna, sutniensjei 


Malaga z rebarbarum z'epecy í zajskutwowniejay środek pras- 
i wątrobowym. Przy wzdęciąch. niestrawności, obetrukcji, hemoroidank i 
kongestjach, órodek ten najsnakomitoze wywiera ukutki. 

Wino pepsynowe z diastaza sissrawacici w’ raka” apetyt pery 


mlestrawności w brako apetytu, pezy 
trudnem trawieniu | wa wazyntkich eharokach $ 


miedostatecznago wydzialanta soka kowego i ABE! jARGA w Kady ra 
tychźa soków powstrzymują, wino to wywiera zbawisnna skotki. 
Unikać należy fałezeratw i naśledowniotw. — Cona butelki 1 zł, 60 ot., ba- 
talka podwójna 3 xłr. B0. 
Wsoystkie slennia © prowincji załatwia euy pod „Złotym Bloniem' odkorotną 
pocztę, 
1419 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


nocząwszy od 1 lutego 1890 wydaje 


4, Asygnaty kasowe 
z 80-dniowem wypowieczeniem i 


3, Asygnaty kasowe 
z 8-dniowem wypowiedzeniem; 


A i walnią połączoną £ Wodocliągami| ppn i 3 p ae 
I 2 Skład kawy Ww najlepszym gatunku wszystkie zaś znajdujące się w obiegu - terasą k pięknego ogródka, na- Bkspedytor kaucjonowany Zarr dób A od 
tą . e te 4 Í Zarz: ldobr. o M ol 
$ Artura Koscickiego 4 'h'h Asygnaty kasowe tad py uli Pb oówiiioj z 12 letnią praktyką w dużych| Realność składająca się z dwóch 
we Lwowie, Chorążczyzna 282. z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą od lgo kwietnia 1891. 5, 4, 2 po-rządowych i nieerarjalnych u-| kamienic przy ul. Kopernika |. 41 
p, HH Geny w miejscu 1 ko. st 222 5 prowinsji 4, ko. począwszy od dnia 1 maja 1890 po 4'/, z $0-dnio- koje FA prayaan = re wi rzędach, poszukuje umieszcze-| We mai A W a Te CE 
+ < wym inem owiedzenia, z nyżą i kuchnią. Sklep. Stajnię |„; ‘a ;|sprzedania. Wi - 
Nie mam wcale tych gatunków kawy, które drudzy Lwów, dnia 81 SE Wozownię. Strych na zboże Skład Ba EE Epo” Pi Ą a=. m" cielki ul. Zielona | 4. 1602 3—3 
8 4 pod nazwą mojeo. godia oglasrajh, każdy sam się przeko- D k na towary wynajmuje Zarząd re-| “7 pah r29 Kto poszukuje realności do na- 
nać może czy do gdzielndziej po tej cemie taką yrekcja. alod aE Gl BartetśiliżzyiBirajera od 1 lipca. kicia, "IBro lwów, ada (000 
kawę jak moja co do Jakości I smaku. Przedruk nis będzie płacony. 1576 84—? w godzinach 9—12i 3—5. Łaskawe zgłoszenia uprasza podj ofertę do ajencji „Impressa“ Lwów. 4 
1282 297 Kawa paloma ', ko. zir. 1,20. 1598 6-2 llit. Z S. Waręż. 1603 3—3 1603 3—3 
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